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PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ11 
w ynosi:

we Lwowie : na prowincji : za pranicą:
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 3 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 13 zł. 15 zł.

I f u m er  k o s z t u j e  6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowlncyi o godzinie 7 wieczorem.

O G ŁO S Z E N IA  i P R Z E D P Ł A T Ę  p rzy jm u ją : we 
Lw ow ie : A dm in is trac ja  „Gazety Rarodow ej“ ul. 
K opernika 7; w  P a ry ż u :  C. Adam Ciborowski 
88 rue de V arenne P a r is : we W ie d n ia : H aasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) W ahlfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse SeilerstŁdte 2 — A. Oppelik Grttn- 
angergasse 12— M. Dukes Nachf.: M ai. Augen 
feld & Emericli Lessner W ollzeile 6-8—Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg. II. P ra terstrae . 38; 
w H a m b u rg u : A. S teiner; w  F ra n k fu rc ie : n. M 
H aasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w  W arszaw ie : Reicnm ann 4  Freudler.

CENA O G Ł O S Z E Ń : Ogłaszania zw yc za jn a  n a  ja -
dnoszpaltowy w iersz drobnym  drukiem  lub je ­
go miejsce 10 ct. — Nadesłane za w iersz lub je- 
;o miejsce 30 ct. — G łosy pnbllcznodoł sa  wiersz 
ub je g o  miejsce 60 ct. — P ryw a tn a  kwrsspaadea-

o ya 8 ct. od wyrazu.
£

Listy parlamentarne.
Wiedeń 25 kwietnia.

'P ro g ram  prac. — K łótnie niem ieckie. — W alka 
re lig ijna . — Inw estycye kolejowe.)

{() Bieżący tydzień ma poważne znaczenie 
dia dalszego przebiegu prac parlamentu. Dziś 
właśnie ustalił się mniej więcej program jego 
prac, nad czem od wtorku ustawiczne toczyły się 
narady i układy. Izba ma obradować do połowy 
czerwca, więc rozchodzi się o to, ażeby do tego 
czasu mogła załatwić znane, najpilniejsze sprawy, 
stojące na porządku dziennym. Głównie zależy 
na załatwieniu stanowczem, tj. w drugiem i trze- 
ciem czytaniu ustawy o inwestycyach kolejo­
wych, ustawy o kanałach spławnych, ustawy 
wódczanej i prowizoryum budżetowego, jako też 
pierwszego czytania budżetu. Spełnienie tego pro­
gramu jest możliwem tylko przy najściślejszej 
ekonomii czasu w toku rozpraw, a zwłaszcza, 
ażeby stronnictwa zgodziły się na odesłanie 
przedłożenia rządowego względem budowy dróg 
wodnych i projektu ustawy o budowie kolei dru­
gorzędnych, która ma stanowić poniekąd kore- 
kturę przedłożenia inwestycyjnego, bez rozpraw 
przy pierwszem czytaniu, do komisyj właściwych. 
Z trudnością, ciężko szły te narady nad ustale­
niem programu pracy izby wobec rozjątrzonych 
namiętności partyjnych i braku zorganizowanej 
większości, chociażby tylko dla pewnego progra­
mu specyalnie sklejonej. I  dziś nikt jeszcze nie 
może twierdzić na pewno, czy uda się zabezpie­
czyć załatwienie owych najpilniejszych spraw w 
tym okresie narad parlamentu, jakkolwiek nastę­
pujący kalendarzyk ułożono: Do 15 czerwca ma 
s'» odbyć 30 posiedzień izby. W pierwszym okre­
sie od teraz do 4 maja załatwić się m a: now e­
lę do ustawy o należytościach, ustawę o m arga­
rynie, o izbach handlowych, podatek wódczany i 
deklaracyę arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. 
W drugim okresie do dnia 26 m a ja : pierwsze 
czytanie budżetu wraz z prowizoryum budżeto- 
wem (trzy dni), pierwsze czytanie budżetu usta­
wy kanałowej (dwa dni), pierwsze czytanie usta­
wy o kolejach lokalnych (dwa dni). W trzecim 
okresie do 15 czerwca, drugie czytanie ustawy 
kanałowej (trzy dni), kolei lokalnych (trzy dni), 
prowizoryum budżetowego (trzy dni).

Naturalnie nawet najlepiej usposobiony o- 
ptymista nie może wierzyć, aby tego kalendarzy­
ka dało się dotrzymać, bo przecież dzień po 
dniu upływa m am ie na hałasach i kłótniach, 
które mogą się zmniejszyć, ale całkiem nie ustą­
pią. Teraz te kłótnie przeniosły się całkowicie na 
lewicę — między Niemców samych. Traktują się 
nawzajem synowie narodu „przodującego cywili- 
za-yi" tak wytwornie pomiędzy sobą, że epitety: 
szubrawcze, łajdaku, gałganie itd. stały się po­
między nimi ezemś tak zwyczajnem.że nikt już na­
wet na to nie zwraca uwagi. Nawet sami ci pa­
nowie, do których te komplementa są adresowa­
ne, udają, że ich nie słyszą.

Miejsce dawnych walk językowych zajmują 
teraz walki religijni — a w pierwszym rzędzie 
walka schónereryanów, socyalistów, części nie­
mieckich liberałów, inspirowanych przez żydów 
s k ą  prasą wiedeńską i radykałów słowiańskich 
Drzeciwko katolicyzmowi. Przedtem służyła za 
pretekst do tej walki spraw a ukaranego dyscy­
plinarnie nauczyciela Seitza, który w szkole lu

LUDWIK STASIAK.

Stmfflb ffińn.
Wspomnienie z podróży na

dowej, a zwłaszcza w kovach nauczycielskich, 
szerzył propagandę socyalistyczną. Obecnie sh źy 
za tło antikatolickiej agilacyi objęcie protekto­
ratu nad katolickiem stowarzyszeniem szkolnem 
przez arcyksięcia Franciszka Ferdynanda.

W katolickich krajach austryackich, a zwła­
szcza w niemieckich krajach, wywołało to wy­
stąpienie następcy tronu szczery zapał. Tern wię­
kszą wściekłość wywołało ono pomiędzy tymi, 
p r z e c i w  którym było jej osPze zwróconem 
tj. pomiędzy schónereryami i socyalistami. Zwła­
szcza we Wiedniu przybiera ta walka z każdym 
dniem cechy coraz większego rozjątrzenia. Bur­
mistrz tutejszy dr. Lueger z właściwą mu ener­
gią bezwzględ. ą organizuje „lud chrześcijański11 
(das christlichc Volh) przeciwko prusofiiom i so- 
cyalistom, za którymi obstaje teraz ze spotęgo­
waną żarliwością liberalna tutejsza prasa żydow­
ska. Naturalnie, że ta walka żywem echem od­
zywa się i w Izbie poselskiej. I  ona to właśnie, 
poruszając do głębi uczucia i przekonania stron 
walczących, nadaje ich starciom ową gwałtow­
ność niesłychaną. Sądzę jednak, że przecież nie 
ma dostatecznego powodu do obaw, ażeby heca 
antikatolicka mogła spowodować poważniejszą 
przeszkodę w postępie prac parlamentu, — po 
prostu dlatego, że za mało jest w parlamencie 
ochotników do hecy na tern tle. Najlepiej to 
okazało s ę  wczoiaj, gdy za wnioskiem prze- 
wódzcy socyalistów Fernerstorfera, zmierzającym 
do usunięcia z kodeksu karnego § 64 przeszka- 
dzająceg) do wyuzdanej krytyki arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, głosowali tylko socya 
liści, schónereryanie, Ernest Breiter i czterech 
narodowych socyalistów czeskich — ogółem 
trzydziestu i ki ku posłów. To trochę za mało 
do wielkiej wojny, zwłaszcza że towarzystwo to 
jest wcale niejednolite.

Nawet liberały niemieccy, chociaż sym pa­
tyzowali z dążnością wniosku Fernerstorfera, co 
oświadczyli przez usta dr. Mengera, nie poparli 
jednak tego wniosku, postawionego dla deinon- 
stracyi w formie wniosku naglącego.

List dzisiejszy mogę zakończyć iobrem i 
nowinami — mianowicie, że sprawa uzyskania 
d li kraju naszego w programie inwestycyj kole 
jowych także jeuuej linii ekonomicznej: Lwów- 
Winniki-Przemyślany-Brzeżany i połączenie Lwo 
wa z siecią europejską dróg wodnych a t o j ą  
d o b r z e .  Nie mogę rozpisywać się jeszcze o 
szczegółach Tyle jednak mogę stwierdzić, że 
przebieg ich świadczy, iż nie ma słowa prawdy 
na tak skwapliwie w niektórych kołach naszych 
„niezadowolonych11 kolportowanych wieściach, 
wyzyskiwanych po mistrzowsku na szkodę na­
szego kraju przez Neue Freie Presse o nieśna 
skach pomiędzy Koł m polskiem a rządem, o 
nieprzyjaźni dr. Kórbera ku nam, o rozłamie 
istniejącym w Kole polskiem itd.

Do jednego szeregu.
Lwów, 26 kwietnia.

Donosiliśmy już w rubryce „Z Poznania11, 
że wszystkie redakcye pism polskich w Księstwie 
Foznańskiem wydały wspólne oświadczenie prze 
ciwko poczcie. Z tego zszeregowama się rozma 
itych pism polskich przeciw wrogowi narodu poi 
skiego, cieszyć się musi całe społeczeństwo, a 
piękny wyraz tej radości daje zasłużony wielce 
około sprawy narodowej p. M. Jackowski, długo-

goletni patron Kółek rolniczych w Foznańskiem, 
zamieszczając w Dzienniku poznańskim  następu­
jące p ism o:

„Ciężki jest ucisk, ale jeśli on ma być czyn­
nikiem zgody, to bywa niekiedy znośny, a nawet 
w danych razach pożądany. Jakże upragnioną 
była zgoda i solidarność w prasie naszej 1 P ra­
cowali nad jflrcayadzenieŁi ich przez długie lata 
ludzie d o b r^ w b li — daremnie. Aż nareszcie do­
konał tego wielkiego, od dawna oczekiwanego 
dzieła, człowiek twardej dla nas woli — acz n a ­
szego pochodzenia — p. minister Podbielski, ten- 
deneyjnem prześladowaniem nas przez pocztę, 
z konsekwencyą, w artą lepszej sprawy, przepro- 
wadzonem. Wobec tak oburzającego ludzkość, a 
obrażającego prawa Boskie i konstytucyjne po­
stępowania, umilkły swary i niesnaski polityczne, 
a wszystkie organ t prasowe wszelkich odcieni 
podały sobie ręce, by zakunstatować krzywdę, 
jaka się dzieje naszemu społeczeństwu.

„Gdyby p. Podbielski był świadkiem tej ra ­
dości ogólnej, juką sprawiła nam  prasa w nie­
dzielnym numerze swem gre miał nem wystąpie­
niem przeciw szykanom pocztowym, rozgorycza­
jącym życie, to i w nim byłaby się rozgrzała 
resztka polskiej krwi, a głos sumienia byłby mu 
powiedział: patrz, w tych ludziach, a dawniej
szych twych rodakach, jest fundusz moralny i 
narodowy, jest w nich siła i wiara; nie należało 
ich porzucać, — a kiedy się to już niestety stało, 
to broń B oże! ich prześladować.

„Mówią ludzie, że lepiej się opatrzyć i po­
prawić, choćby za późno, niż nigdy. Tak też i 
prasa nasza, lubo zmierzała zawsze do jednego i 
tego samego narodowego celu, to jednakże w 
obieraniu prowadzących ku temu dróg, niekiedy 
ku uciesze wrogów a osłabieniu własnemu, z<; 
krewkie staczała między sobą walki.

„Gdy atoli w ostatnich czasach, przez ha- 
katystów podburzony rząd, cios po ciosie wymie­
rzał i wymierza, by zwalić naszą egzystencyę na 
rodową i społeczną, zaczęły milknąć stronnicze 
swary, a natomiast budzić się poczucie dobra 
publicznego.

„Bez poprzedzających wielkie wypadki na­
rad i bez szerokiego rozgłosu, .stało się spokojnie 
to, czego od dawien dawna gorąco naród p ra­
gnął, a to -  porozumienie stronnictw w obronie 
praw naszych. Jest to czyn doniosły, świadczący 
o dojrzałości politycznej, jako też o panującej 
między nami zgodzie.

„Pisma poznańskie niedzielne sprawiły swym 
czytelnikom nader miłą niespodziankę, za którą 
składamy reprezentantom prasy uznanie i dzięki 
Daj Boże zgody i wytrwałości, a gdy ręka w  rę 
kę silnie trzymać się będziemy, to z zagrażającej 
nam nawały wyjdziemy cało i odrodzeni. M . Ja  
ckowski“.

Do pisma powyższego dodaje redakcya 
D ziennika Poznańskiego następujące uw agi:

„Przy tej sposobności niech nam wolno bę 
dzie zaznaczyć, że na pra-ę niemiecką wystąpię 
nie prasy polskiej podziałało wedle zamiaru. N ie­
które gazety podały tenor wystąpienia bez uwag 
Widocznie im zaimponowało. Inne miotają się 
zapamiętale na objaw ten niezwykły. Złorzeczą 
otwarcie i w cichości serca tej zgodzie polskiej 
bo daleko wygodniej bywało, że jednych Pola 
ków bić było możua bronią drugich, że szczuć 
było można ludowców na narodowców, lud na 
„inteligentów11 itp. To wszystko dziś upada, bo

zamiast stronnictw powaśnionych występują na 
zewnątrz na arenę zwarte szeregi polskie, z któ­
rymi trudniejsza sprawa.

„Niektóre pisma drwią z „bojkotu poczty". 
A któż u nas mówi o bojkocie? Jeżeli się napo­
minamy do oszczędności, to jeszcze nie bojkot, 
ale bojkotem jest to, jeżeli hakatyści zalecają, 
żeby polskie gazety wykluczyć z ekspedyowania 
za pomocą poczty. My pecz‘y nie chcemy ogło- 
dzić a radzi będziemy, jeżeli nasza oszczędność 
pocztowa uczyni tyle, co wynosi pensya p. dy­
rektora Koehlera. Będziemy już wielce zadowo­
leni, jeżeli tyle zaoszczędzimy.

„Zresztą, że wystąpienie prasy naszej jest 
zgodnem z życzeniami ogółu, przekonujemy się z 
poparcia, jakiego ono doznało w prasie poza Po 
znaniem i poza kordonem, że wiec szamotulski 
przystąpił do naszego oświadczenia, a powaga 
taka, jak najzacniejszy Patron M. Jackowski, nie 
wahała pochwalić wystąpienia naszego".

„Zn hoc signo vincemusa.

Z  X ? e t e n r s " b - u . r g T a , -

Lwów, 26 kwietnia.
Fółurzędowy Journ. de Si. Petersburg pisze: 

„Przyjęcie, jakiego Delcasse doznał w naszych 
kołach urzędowych, odnosi się do jego wysokiego 
stanowiska jako ministra spraw zagr. państwa 
zaprzyjaźnionego i sprzymierzonego, tudzież do 
gorących sym patyj, jakie zjednał sobie Delcasse, 
za swego poprzedniego pobytu w Petersburgu. 
Podstawą ścisłego stosunku rosyjsko-francuskiego 
jest utrzymanie pokoju, tudzież warowanie inte­
resów obu p ań stw ; odtąd też osobiste znoszenie 
się ministrów spraw zagranicznych Rosyi i Fran- 
cyi dopomagały do zupełnego porozumienia się 
w bieżą-cych sprawach.

„Podobny też skutek odniesie teraźniejszy 
pobyt Dalcassego w Petersburgu. Dowodzi on też 
ponownie, jak ścisły stosunek łączy oba państwa 
sprzym ierzone, a gdy półurzędowy komunikat 
francuzki wizytę Delcassego przedstawia jako ta ­
ką, która w głównej istocie znaczenie pokojowe 
mieć musi, więc powodują ją tylko uczucia, któ- 
remi w równej mierze pała rząd francuzki i ro­
syjski, i w których stosowaniu do spraw bieżą­
cych polega -tylekroć uznawana zasługa polityki 
ministrów francuzkich11.

Rosyjski komunikat zatem wychwala przy­
mierze, tudzież Delcassego, głaszcze poniekąd ga­
binet Waldeck - Roussenua, i przedstawia misyę 
Delcassego i konferencye petersburskie jako w 
głównej istocie pokojowe, skąd wniosek, że także 
o rzeczach niepokojowych będą się naradzać w 
Petersburgu.

Zaledwo cztery, pięć osób w Petersnurgu 
wie, co znaczy podróż Delcassego; mimo to obie­
gają, w tamtejszych kołach różne wcale prawdo­
podobne domysły, i może więcej niż domysły.

I tak śmiesznym jest koncept, jakoby D d- 
casse miał żądać odwołania ks. Urusowa z Pa­
ryża. Nie zamierza też Rosya zaciągać pożyczki, 
bo gdyby zamierzała, to Witte pojechałby do Pa­
ryża, a francuscy wierzyciele Rosyi są spokojni, 
skoro ona akuratme płaci procenta.

Rzecz jest prosta, — przymierze francusko- 
rosyjskic jest obecnie ściślejsze jeszcze niż by ło ; 
dlatego pożądanem jest osobiste znoszenie się 
osób kierujących, zwłaszcza gdy czasy są kryty­
czne i ważne wykłuwają się sprawy polityczne.

Lamsdorf i Delcasse konferować będę o wszy­
stkich sprawach polityki zewnętrznej, które wspól­
nych interesów dwuprzymierza dotyczą, a to na 
specyalne życzenie, z którem się wynurzył przed 
ambasadorem francuskim, ubolewając, że roku 
zeszłego me mógł przybyć do Paryża.

N.e chodzi o nowy program, ani o nowe 
wytyczne. Delcasse zapewni, że gabinet Waldeck- 
Rousseau, z którego nie zawsze byli zadowoleni 
nad Newą, twardo stoi na gruncie dwuprzymie­
rza. Naturalnie przedewszystkiem będzie mowa 
o położeniu w Chinach, które hr. Lamsdorf za 
bardzo poważne poczytuje, i zapewne otwarcie 
wypowie, że Francya nie dość energicznie uwy­
datniała tam swoją solidarność z Rosryą, co też 
Delcasse przyznać będzie musiał. Dyplomacja 
rosyjska jest dzisiaj więcej niż kiedy przeświad­
czona, że Niemcy zbakierowały stan rzeczy w 
Chinach w tej ukrytej myśli, że przygwożdżą 
tam Rosyę, i uwagę jej i siły odwrócą od bli­
skiego Oryentu.

Wyszukanie najbliższej drogi do zakończe­
nia awantury chińskiej będzie głównym przedmio­
tem konterencyi — tudzież przygotowanie stałej 
podstawy do wspólnej akcyi wobec poczynąją- 
cych się na europejskim Oryencie zamieszek. Zda­
niem Rosyi, stosunki bułgarsko-macedońskie są 
wielce niepokojące.

Obok tych dwóch głównych przedmiotów 
znajdzie się juścić wiele pomniejszych. I pewnem 
zdaje się, że W itte będzie nalegał o jeszcze ści­
ślejsze związanie się Rosyi i Francyi na polu 
ekonomiczuem i przemysłowem, zwłaszcza na 
wypadek wojny cłowej między Rosyą a  Niem­
cami.

Z bieżącej chwili.
Lwów 26 kwietnia.

Ciągle zapewniano w Niemczech, że t a r ­
g o w i c a  f r a n c u s k a  jest już przesycona wa­
lorami r« -sy j s k i e m i ,  a nadto Francya nie wi­
dzi dla siebie żadnych pożądanych korzyści z u- 
sług, jakie świadczy R osyi; dlatego Rosya musi 
się z dalszemi pożyczkami przenosić do Ameryki 
i t. p. Otóż, jak  te sameż pisma berlińskie pod­
noszą, gdy obecnie Echo de Paris doniosło, że 
Rosya zamierza w Paryżu zaciągnąć pożyczkę 
na pół miliarda franków, d. 23 bm. natychmiast 
na giełdzie paryskiej poszły w górę akcye tych 
banków, które, jak sądzono, obejmą ulokowanie 
tej pożyczki.

Również wyszydzały pisma berlińskie wia­
domość angielską, że na konferencji w Peters­
burgu będzie także mowa o sprawach Śródziem­
nego m orza. Otóż paryski korespondent berliń­
skiej półurzędowej Post donosi, że jak  od naj­
bliższych powierników Delcassego słychać, wa­
żne miejsce w naradach petersburskich zajmie 
sprawa m a r o k a ń s k a ,  którą Francya na swoją 
korzyść teraz energicznie załatwić pragnie. Wedle 
wiadomości angielskich, Francya już cichaczem 
zajęła bezprawnie ważne pozycje u brzegów i u 
granic Maroka.

W petersburskich Notoosttach, redagow a­
nych przez żydów, podnoszono myśl włączenia 
N i e m i e c  d o  d w u p r z y m i e r z a .  Bardzo cie­
kawy jest artykuł, w którym  Notooje W remie 
odpiera tę myśli i zaznaczywszy, że m ądra to 
reguła, która pow iada: „Zawieraj przyjaźń nie % 
sąsiadem, ale z sąsiadem sąsiada", dodaje:

(Ciąg dalazjr).

II. A D R I A .
Są stacye klimatyczne i miejsca kąpielowe, 

w których nadejście pociągu osobowego jest wa­
żnym wypadkiem dnia Ludzie, nudząc się śmier­
telnie, przeczytawszy gazety wraz z inseratami, 
nagłówkiem i warunkami prenumeraty, nie wie 
dzą, co począć z czasem i starają się zabić go 
w jakikolwiek sposób. Spieszą tedy na stacyę 
kolejową, aby widzieć wsiadających i wysiadają­
cych podróżnych, choć nikt ze znajomych, ni k re­
wnych nie przyjeżdża i nie odjeżdża. W braku 
innych rozrywek jest i to rozrywką.

Jeszcze większą uroczystością jest nadejście 
parostatku do portu. Zbiega się cala ciżba pro 
żniaków miejskich, posługaczy publicznych, aby 
grosz od podróżnego zarobić, zbiega się gromada 
publiczności, aby widzieć przypływający statek, 
przypatrzeć się załodze i pasażerom. Tysiące

statków już widzieli, mnóstwo takich samych sta­
tków stoi w porcie na kotwicy, a przecie idą 
i patrzą.

Na bulwarach rozłożyły się kawiarnie, trat- 
torye i restauracje , kelnerzy wystawili na ka­
mienny chodnik tysiące krzeseł, aby włóczący 
się po rivierach „epiwaniusz", pijąc czarną ka 
wę, mógł nadchodzące statki obserwować. Tłum 
zalega werandy cukierń, wielojęzyczna rzesza 
rozmawiająca wszelkimi językami świata rozsia­
dła się na bulwarze portowym w Rjece.

— Ten parostatek jedzie do Neapolu.
— W net odpłynie, muszę zatkać uszy, bo 

nie mogę znieść zwierzęcego wycia parostatku, 
które ma oznaczać gwizdanie.

— Mogliby ciszej gwizdać i nie przeszka­
dzać ludziom przy czarnej kawie.

— Natychmiast odjedzie statek do Marsylii.
— Słuchajcie! słuchajcie! Oto jedzie okręt 

z Aleksandryi, na którym zdarzył się wypadek 
dżumy.

— To nie prawda.
— Jakto niepraw da? Oto numer Piccolo, 

w którym to jest wydrukowane. Redakcya otrzy­
mała o tym wypadku telegram z Messyny.

— Cała załoga musi przejść przez kwaran 
tannę i będzie się musiała poddać dezynfekcyi na 
zewnątrz i na wewnątrz.

— Przepraszam pana, nie jestto dżuma, ale 
zwyczajna azyatycka cholera.

— Mnie jest wszystko jedno na którą z tych 
chorób umrę. Wiem, źe czeka mię reklama o 
grotnna, bo jeśli zachoruję, to roztelegrafują 
ten wypadek do wszystkich dzienników Europy.

— Parostatek z Egiptu jest już w porcie.
— Patrzcie 1 patrzcie ! Zadżumionych pasa 

żerów wolno do miasta wpuszczają.
Jakiś jegomość zerwał się przerażony z 

krzesła i pędzi do biura austryackiego Lloyda.
— Proszę o bilet do Nizzy.
— Teraz nie odchodzi statek do Nizzy.
— A gdzież odchudzi?

, — Za kwadrans odejdzie na Maltę.
— To mi wszystko jedno, dawaj pan bilet 

do Malty.
Wnet pokazało się, że zadżumiony statek 

pojechał do Rio do Janeiro, nie pokazując się 
wcale w Rjece, podejrzany zaś o propagandę 
zarazy okręt, przybył nie z Aleksandryi, lecz z 
Tryestu.

Odetchnęła gromada ludzi i wyległa na 
kamienny brzeg przypatrzeć się tramwajowi 
wodnem u, który przywiózł kuracjuszów z 
Abbazyi.

Morze, mącone ruchnm parostatków i łodzi 
rybackich, wre, fale łopocą głośno, rozbijając się 
o lakierowane boki okrętow. Kominy dymią całą 
gamą farb, od czarnego, węglowego dymu do 
rdzawej, czasem białej lud błękitnej pary. Wa­

hają się w powietrzu ogromne maszty, szeleszczą 
z wiatrem chorągiewki i flagi, zawieszone na 
szczytach okrętów. Zdaje się, że ta ruchliwa gro­
mada łodzi i statków żyje, że las masztów, nie­
zmierna sieć lin okrętowych i płócien żaglowych, 
to wraz z tem przepysznem morzem, jedna jakaś 
żywa, ruchoma całość...

Z głównego portu, gdzie stoją olbrzymie 
okręty wojenne, wspaniałe parostatki „Hrvatskie- 
go parobrodarskiego drużtwa" i austryackiego 
Lloydu, idę do rybackich bark, których ogromna 
gromada lewą część portu zalega. Prawie wyłą­
cznie żaglowe to łodzie, brudne i ubogie. Jedne 
służą do przewozu na mniejsze przestrzenie, inne 
wyłącznie do łowienia ryb. Żagle o licznych dziurach 
i łatach, przebyły snać niejedną burzę i niejedno 
sirokko; na pokładach chodzą ludzie biedni, ży 
jący z ciężkiej rybackiej, i marynarskiej praoy. 
Każda najmniejsza nawet barka ma swoje wła­
sne nazwisko, nieraz zupełnie nie licujące ze 
swemi rozmiarami i przeznaczeniem. Jakaś mała 
łupinka nazywa się szumnie „Europa", druga zaś 
okok ma wielkiemi literami wypisane imię „Ve- 
nezia."

Większa łódź jakaś przybiła do brzegu i 
wiezie ryby złapane na morzu. Wynoszą na 
brzeg schwytaną zdobycz, ładują do koszyków 
morskie raki, ryby kształtów dziwacznych, o 
łbach potwornych i płetwach, cudacko wykrojo­
nych. W zielonej wiklinowej opałce wije się gro­

mada węgorzy, zieleńszych i cieńszych nieco od 
naszych, w sieci ciągną tuńczyka, który jeszcze 
żyje, na dnie zaś barki leży ogromna jakaś mor­
ska bestya, której nazwy dowiedzieć się nie mo­
gę. R ąbią ją  jak  wołowinę toporem na sztuki, 
sprzedając handlarzom, którzy już widać oa 
przybycie łodzi czekali.

Jakiś zapalony sportsmen rybacki woła nas, 
abyśmy przypatrzyli się jak za miastem na siec> 
ryby łapią, czas jednak nie pozwala, bo zbliża 
się południe, godzina wyjazdu naszego statku na 
morze. „Błyskawica" chwieje się na kotwicy, wy­
puszcza kłęby dymu i pary ; ozwał się świst o- 
krętowej gwizdawki, załomotała maszyna parowa, 
zadrżał pokład od obrotów śruby okrętowej i 
statek z dziennikarzami słowiańskimi ruszył w 
drogę.

Każdy z nich, ruszając w daleką stosunko­
wo, morską podróż przeżegnał się, z tą  tylko 
różnicą, że podczas gdy konserwatyści uczynili 
to jawnie, to dziennikarze liberalni przeżegnali 
się pokryjomu w kącie, żeby ich nikt nie widział 
i o bigocką dew ocją nie posądzał...

(C. d. n.)

Batysty, Voile, Zefiry, Piki, Wełny i i |  * i • ku MIKOŁAJ LUDWIG
lorach poleca najtaniej
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„Ta reguła jest esencyą przymierza francu- 
sko-rosyjskiego, i byłby wielki nieroium , pod skrzy 
dłami lego przymierza urządzać gmazueczko naj­
większemu jego wrogowi Polityka rosyjska nie 
jest nikomu wrogą, więc też chętnie pragniemy 
utrzymywać dobre stosunki sąsiedzkie z Niemca­
mi. Tego samego pragnie oraz Francya, z wy­
jątkiem nieznacznej i coraz bardziej niknącej 
garstki szowinistów, którzy ciągle jeszcze m arzą 
o rewanżu. Ale od dobrych stosunków sąsie­
dzkich do przymierza odgradza nas cała prze­
paść i mamy sobie za obowiązek oświadczyć się 
przeciw rzuceniu mostu ponad tą przepaścią."

I znowu widzą się Angliey zmuszeni przy­
znać do klęski, jaką im zadali B o e r z y ,  — mu­
siało zatem hyć tego więcej, skoro się bodaj do 
jednej przyznają. Z listów wojskowych, przesyła­
nych z Afryki południowej, ogłaszanych w ró­
żnych pismach londyńskich, dowiadujemy się, że 
Anglicy przegrali wiele potyczek, w których we­
dle depesz Kitchenera jakoby zwycięztwa odno­
sili.

Kitchener ciągle donosi o pojmaniu Boerów 
hurmami,— wiadomo jednak zkądinąd że jest w 
tem trochę prawdy, ale w ogóle czyste kłamstwo. 
Kitchener nakazał spędzać pozostałe w domu żo­
ny i dzieci Boerów przemocą do m ast, aby tam 
głodem ginęły, i to są owe rzesze jeńców !...

Pisma londyńskie donoszą, że Botha, Dela- 
rey i inni znamienici komendanci Boerów otrzy­
mali od K itchenera zawiadomienie, że ^otów ich 
przyjąć z końcem tego tygodnia pod wyraźnem 
zastrzeżeniem, aby nie poruszano spraw niepo­
dległości republik boerskich i amnestyi W Lon­
dynie tuszą sobie wiele co do skutków tego kro­
ku Kitchenera, i że wspomniani dowódzcy przyj­
mą to wezwanie, z wyjątkiem Deweta.

Powtórnie zatem Anglicy proszą o pokój, a 
tym razem prośbę swoją ogładzili wiadomością, że 
nienawistny Boerom Milner wkróloe opuści Afry­
kę południową, i rząd angielski otwarcie oświad­
czył, że usuwa tego oszusta dla utorowania ugo­
dy z Boerami.

Studyum o duszy ludzkiej
napisał

Ks J. Stanisław A lam i! T. J.
(Ciąg dslaiy i

Dla wyjaśnienia niezaprzeczalnej harmonii 
zjawisk, jakie się równocześnie objawiają w ciele 
i w duszy, zjawisk czucia i ruchu, wymyślono 
trzy systemy: „ h a r m o n i ę  z g ó r y  u s t a n o  
w i o n ą 11, „ p r z y c z y n y  o k a z y o n a 1 n e “ 
„ w p ł y w  f i z y c z n y " .

L e i b n i t z  wymyślił h a r m o n i ę  z g ó r y  
u s t a n o w i o n ą  tj. ogół praw Bożych, z których 
wynika zgodność, jaką spostrzegamy pomiędzy 
duszą i ciałem. Zdaniem jego, tak dusza jako i 
ciało samo tylko pizez się mogą się modyfiko­
wać, ale każda z icł madyfikacyj ma swoją przy­
czynę w modyfikacyi poprzedniej.

Według tego systemu Bóg sam jest jedyną 
przyczyną harmonii w człowieku pomiędzy wra­
żeniami fizycznemi a modyfikacyami duszy; du­
sza działa odrębnie i ciah odrębnie; ale harm o­
nia, od Bo,'a z góry ustanowiona, utrzymuje do­
skonałą zgodność, jaka się pojawia w c z y n a c h  
d u s z y  i c i a ł a  Bóg, widząc cały łańcuch mo- 
dyfikacyj tak duszy jak i ciała, łąc/.y zawsze ta­
kie dusze z takiemi ciałami, którychby modyfi- 
kacye, z góry ustanowione jak najdokładniej sobie 
odpowiadał.’. System ten, jak i-ażdy widzi, zry­
wa istotną jedność człowieka i na jej miejscu 
staw ia tylko obok siebie duszę i ciało (ju x ta - 
positio).

Węzeł pomiędzy niemi byłby tylko czysto 
i d e a l n y  w idei Twórcy, który utrzymywałby 
tę harmonię między duszą a ciałem.

Kartezyusz ucieka się do hipotezy p r z y ­
c z y n y  o k a z y o n a l n e j  tj. akcyi Boga, 
tworzącego bezpośrednio modyfikacyę ciałazoka- 
zyi modyfikacyi ducha. I tu znika jedność istotna 
człowieka, przenikanie ciała przez duszę.

W reszcis dla objaśnienienia połączenia du­
szy z ciałem, uczeń K artezyusza, Ueulincx wy­
myślił trzeci system w p ł y w u  f i z y c z n e g o  
(systema influxus physici). W tym systemie przy­
czyna wzajemnych relacyj pomiędzy duszą i cia­
łem tkwi w oddziaływaniu jednej na drugą: to 
wzajemne działanie na siebie odbywa się czy to 
bezpośrednio, czy też za pośrednictwem działacza 
na pół duchowego i na pół materyalnego. Teorya 
ta grzeszy tem, że uważa duszę jakby osadzoną 
w pewnym punkcie ciała, nie mogąc właściwie 
powiedzieć, gdzie ona rezyduje i z ciała robi 
substancyę doskonalą, istniejącą o b o k  d u s z y ,  
ale nie przez duszę. ISystem ten zgadza się z pla­
tońskim w tem, że duszę z ciałem połączoną, 
uważa na sposób motoru poruszającego przed­
miot poruszany; dusza wywiera wpływ na ciało 
i porusza je, — ale też ciało wywiera wpływ 
realny na duszę i przez to wywołuje w niej po­
strzeżenie przedmiotów zewnętrznych. Ta teorya 
grzeszy tem, czem grzeszyła platońska, bo przy­
puszcza l u ź n y  związek między motorem a cia­
łem poruszanem, co nie stanowi jednej natury; — 
a nadto zachodzi pytanie, czy ciało na duszę wy­
wiera wpływ realny; — taki wpływ wymagałby 
w duszy wielkości ciągłej, czego w niej, jako nie- 
złożonej, niemateryalnej — być nie może

Błąd Giinthera jest tylko logicznem następ­
stwem dualizmu nowszej filozofii, bo jeżeli przy­
puścimy, że organizm cielesny jest czemś w so­
bie samoistnym i niezależnym od duszy; wtedy

N O W O Ś C I

Giinther miałby prawo przypuszczać nowy o r- 
g a n i z u j ą c y  pierwiastek, rodzaj duszy niż­
szej i niezależnej od duszy duchowej.

Trudności tego dualizmu, tak przeciwnego 
wewnętrznemu poczuciu, jakie mamy o naszej 
jedności, musiały wprowadzić gwałtowne reakcye. 
Nie chciano dualizmu, doszukiwano się jedności; 
jedni sądzili, że ją  znajdą w i d e a l i z m i e ,  
a drudzy w m a t e r y a l i z m i e .  Powstał 
zatem idealizm, który wzbijąjąc się do wyżya je ­
stestwa ludzkiego i stąd patrząc na materyę, są­
dził, że najlepszy da wyraz swej pogardzie, za­
przeczają istnieniu wszelkiej substancyi cielesnej. 
Idealizm uważa ducha myślącego -ja" jako całe­
go człowieka; on z siebie wyłania wszystkie 
idee, wszystkie wiadom ości; me potrzebuje orga- 
uów cielesnych, które dlań są tylko ciężarem.1)

Z drugiej strony materyalizm, uzbrojony 
doświadczeniem naukowem, badał organizm, a 
sądząc, że może odnieść do funkcyj organizmu 
wszystkie operacye ludzkie, ogłosił jedynie istnie­
nie materyi, a tak wedle materyalizmu, człowie­
kiem całym jest ciało. Ciało miało być pierwiast­
kiem wyłącznym wszelkiej działalności ludzkiej

Oba te systemy zarówno błędne, bo nie 
uznają prawdziwej natury człowieka. Człowiek 
nie jest samą duszą, ani samem ciałem, jest on 
duszą w c i e l o n ą ,  jest ciałem zamieszkałem, 
przeniknionem, ożywionem przez duszę. Uczy te­
go codzienne doświadczenie. Mówimy: człowiek 
myśli, chce, rośnie, umiera. Nigdy język powsze 
dni, który jest wyruzetn krystalizującym sądy 
natury, nie dzielił człowieka na dwoje, ani uwa­
żał jego czynności jako wyłącznie cielesnych lub 
wyłącznie duchowych, ale zawsze jako czyny 
ludzkie tj. cielesne i duchowe zarazem.

Umiejętność spółczesna, nieprzyjaciółka te­
go , co nazywa przestarzałościami średnich wie­
ków, swemi badaniami musiała nas sprowadzić 
do pojęć średniowiecznych. Nie zdolna doprowa­
dzić do końca dowodu m ateryalistycznego, który 
przedsięwzięła, bo człowiek przeciwstawia przy­
czynie podzielnej akty pojedyncze i wolne; kon­
statuje jednakowoż dziwną harmonię rozwoju or­
ganów i rozwoju władz duszy, współistnienie nor­
malne i niezmienne funkcyj organicznych i psy­
chicznych, i tak dowodzi namacalnie tej prawdy, 
którą ogłaszały stare szkoły: człowiek jest jedną 
istotą, jednem życiem, bo dusza jest formą ciała. 
„ Antm a est forma corports.".

Dusza jest formą ciała , to znaczy, że mu 
udziela nie swe^o sposobu istnienia (bytuj, bo ona 
jest prostą, a ciało podzielne : lecz swej samo- 
istności. Ona je opanowuje od pierwszej chwili 
jego istnienia , podnosi materyę do swego wła­
snego je s te s tw a , udziela mu swej samoistności i 
łączy z tem „ja“ , które jest wyrazem niezmien­
nej jedności z ł o ż o n e j  n a t u r y  l u d z k i e j .  
Ona daje byt ciału i staje się jedną z nim rzeczą 
ta k , że istnienie kompozycyi człowieka nie jest 
czem innem, jak  istnienie samej duszy.

Tenże sam człowiek w e g e t u j e ,  c z u j e ,
r u s z a  s i ę,  m y ś l i ,  c h c e ,  j e s t  w o l n y .  Uczyń 
my z duszy działacza oduzielnego i cząstkowego, 
jakby motoru, u j e d n o ś ć  będzie zerwana. W te­
dy ja  sam sobie kłam zadaję, ktedy m ów ię: j a 
myślę, j a  czuję; bo powmienbym mówić: rozum 
myśli, ciało czuje1). „ Ja“, wyrażenie mej jedności 
jest prawdziwem o tyle, o ile dusza przyjmuje
ciało do współudziału w swem jestestwie i o ile 
przez tę komunikacyę objawia się jako jedna isto­
ta , istota ludzka, jedna subslancya, którą jest 
substancja ludzka ludzka*).

A tak cala kreaeya ma swe uwieńczenie
w człow ieku, w którym m aterya nieświadoma,
stopniowo i prawidłowo podniesiona córa* wyżej 
w trzech królestwach jestewstw, — kojarzy się 
nareszcie z życiem rozumnego i wolnego dneha.

Z tego, cośmy powiedzieli o n a tu n e  duszy, 
o ile jest formą substaneyalną ciała, wynika, że 
substaneya ludzka jest ta sam a w całym rodzaju 
ludzkim i że każda jednostka posiada ją  w ł a ­
s n ą  i i n d y w i d u a l n ą ,  bo z ciałe.n i duszą 
również się rozmnaża. Każda pojedyncza dusza 
ludzka względem innych dusz ma swój odrębny 
b x t; nie jest więc tylko cząstką jakiejś powsze­
chnej duszy, jak utrzymywali monopsychiści*J

W  średnich wiekach indywidualności duszy 
zaprzecz di Awerroiści, którzy uczyli, że dusza 
umysłowa jest pierwiastkiem powszechnym, udzie­
lającym się tylko ludziom pojedyńczym.

Monopsychizmu uczy też panteizm, o ile 
dusze ludzkie wraz z wszystkiemi innemi rzecza­
mi sprowadza do jednego powszechnego boże­
go bytu.

Gdyby j e d e n  i ten sam p i e r w i a s t e k  
życia rozlewał się na wszystkie indywidua ro ­
dzaju ludzkiego, ludzkość stałaby się jednym 
człowiekiem i różnica zjawisk, sumienie tak, jak 
rozmaitość zjawisk intelektualnych, byłyby czemś 
więcej uiż dziwactwami, byłyby żyjącenai niedo­
rzecznościami. Świadomość siebie najzupełniej 
przeciwna jest monopsychizmowi; każdy bowiem 
jest sobie świadom, że umysłowe czynności jego 
równie jak zmysłowe, są wyłącznie j e g o  czyn­
nościami; a zatem pierwiastek musi być indywi­

*) „Filozofia i jej zadania" ks. M. Moraw­
skiego rodział I I I  wyd. 2 str. 64 i następne.

J) (Theol. I  p. ą. 76 a 1).
*) Anima habet esse subnitens. . et tamen ad 

hu jus esse communionem recipit corpug, at sic sit 
unum esse animac et corporis, quod est esse hom- 
iuis. I q 26 a. 1.

Błąd tt-n sporadycznie pokutuje w roman­
sach, w powieściach naszych nowszych autorów.

dualny; inaczej indywidualny charakter naszej 
świadomości siebie byłby zupełnie niezn zumiały.

Dodajmy i to, że dusza jest f o r m ą  s u b ­
s t a n c j a l n ą  ciała. J e d n a  zaś forma nie mo­
że być razem w wielu rożnych podm iotach; bo 
jako p i e r w i a s t e k  a k t u a l n o ś c i  (principium 
actunlitatis) daje ona byt rzeczy, której jest for­
m ą; skoro zaś byt jednej rzeczy jest różny od 
bytu innej rzeczy, tedy i forma jednej rzeczy, 
jako pierwiastek bytu, musi być różną od formy 
innej rzeczy.

(Ciąg. dal. nast.)

Sprawy krajowe.
(Sadzenie drzew p rzy  drogach publicznych )

Wydział krajowy przedłoży na najbliższej 
sesyi sejmowej projekt ustawy o sadzeniu i o- 
chronie drzew przy drogach publicznych. Wedle 
tego projektu drzewa przydrożne, o ile nie mogą 
istnieć na burtach drogi, mogą być sadzone i u- 
trzymywane przez zarząd drogowy poza rowem 
drogowym i to nietylko na gruntach do funduszu 
drogowego należących, lecz także na tych grun­
tach przydrożnych, których właściciele odpowie 
dniej przestrzeni zarządowi drogi za stosownem 
wynagrodzeniem odstąpić nie chcą. W tym je­
dnak ostatnim wypadku pozostawia projekt usta­
wy właścicielom gruntów przydrożnych prawo 
pobierania czystych dochodów z tych drzew. 
Wprowadzając w projekcie powyższą zasadę, 
kierował się Wydział krajowy przeświadczeniem, 
że kultura drzew przydrożnych w obecnych sto­
sunkach tylko wtedy odpowie swemu zadaniu, 
jeżeli bidzie prowadzoną systematycznie i umie­
jętnie, co da się uskutecznić jedynie przez powie­
rzenie całej akcyi sadzenia i utrzymywania drzew 
przydrożnych właściwym zarządom drogowym, 
które działać będą według jednolitego, z góry uło­
żonego programu, będą uposażone w odpowiednie 
środki, a wreszcie posiadać będą fachowy perso­
na! do tego celu uzdatniony. P raw o pobierania 
ezystych dochodów z drzew przydrożnych pozo­
stawiano właścicielom gruntów, na których drze­
wa zostały zasadzone.

Wydział kraj wprowadził również do usta­
wy postanowienia, mające na celu zapewnienie 
jak najskuteczniejszej ochrony drzew przydro­
żnych. Namiestnictwo w porozumieniu z Wydzia­
łem kraj. wydać ma następnie instrukcyę wyko­
nawczą.

K R O N I K A .
Lwów , dnia 26 kwietnia.

W obiedzl dworskim z okazyi uroczystości 
nadania biretów, wydanym w czwartek w Bu­
dapeszcie, wzięli — jak  nam telegrafują — u- 
dział: ks. Schlauch, ks. Skrbensky, ks. Puzyna, 
nuncjusz ks. Taliani, dalej Szell, K órber, Har 
tel, oraz nam-estnicy Piniński i Coudenhove, w re­
szcie dostojnicy dworscy.

Ministrowie Kórber i Hartel odjechali zaraz 
po obiedzie do Wiednia.

Mianowania. Minister skarbu zamianował 
kontrolora we fabrykach tytoniu w Jagielnicy, 
Zygmunta Jaklińskiego dyrektorem urzędu zaku- 
pna tytoniu w Borszczowie.

„Zasługi „K raju"“. Z Petersburga telegrafują 
nam : Dzisiejszy numer K ra ju  zawiera następu­
jące oświadczenie redakcji: „Uzupełniając wy­
jaśnienie redakcyi hra ju , zamieszczone na czele 
nru 13, uważamy za konieczne dodać, że po 
sprawdzeniu, okazało się, iż dokument którego 
odpis w przekładzie polskim wydrukowano w 
broszurze krakowskiej „Zasługi Kra;ztu rożui się 
w znacznym stopniu i w wielu ważnych miejscach 
od oryginału i dla tego uważany być winien za 
falsyfikat".

Zjazd dziekanów obrządku gr.-kat., zwołany 
przez ks. metropolitę Szeptyckiego, odbywa się 
we Lwowie. Przedmie tem narad są sprawy cer­
kiewne. Równoczenie odbywają się narady ordy- 
naryackich komisarzy szkolnych, zwołanych przez 
ks. metropolitę, w celu naradzenia się nad sp ra­
wami szkolnemi.

Slub. W sobotę dnia 27 bm. pobłogosławio­
ny zostanie '.wiązek małżeński między p. Marja 
uem Stelmachowem, a panną Gizelą Krzywdó- 
wną w kościele św. Marcina o godzinie 7 wie­
czorem.

Rada m. Lwowa. Sprawę prośby kraj. spół­
ki wytwórczo-handlowej o pożyczkę referował dr. 
Lilien, wnosząc, by pożyczka ta była udzieloną z 
funduszu przemysłowego w kwocie 4 000 kor. w 
3 proc. ratach półrocznych. Radny Neuman kładł 
wagę na to, by spółka przestrzegała ściśle sta­
tutów. W ciągu dalszej dy-kusyi przedstawiał 
dr Lilien pożyteczną działalność rzeczonej spół­
ki W ciągu trzech ostatnich półroczy wypuściła 
spółka w obieg 491.000 zeszytów szkolnych; w 
pierwszem półroczu 62 000 w bieżącem zaś 
300dOo egzemplarzy; świadczy to wymownie o 
wydatności tego kraiowego przedsiębiorstwa. 
W nosek dr. Liliena przyjęto jednogłośnie.

Między innymi referował następnie dr. Li­
sie wiez sprawę przyznania subwencji na odno­
wienie Wawelu.

Za poprzednią uchwałą z r. 1896 rada wy­
płaciła dotąd na len cel 20.000 koron ; w t>. r. 
miano uiścić ostatnią roczną ratę, w wysokości 
4.000 koron. Na odnowienie katedry krakow­
skiej wpłynęło dotąd 883.000 koron, z czego wy 
dano 860 000 koron; wobec tego zaś, że na do 
kończi nie dzieła restauracyi katedry wawelskiej 
potrzeba jeszcze 90 000 koron, przychyliła się 
rada do prośby ks. kardynała Puzyny o dalszą 
subwencyę i uchwaliła wypłacić komitetowi od­
budowy dalszych 5.000 koron, płatnych w pięciu 
rocznych ratach.

Dla braku kompletu zamknął prezydent po 
siedzenie o godz. 9 wiecz.

Delegacya Tow. politechnicznego we Lwo­
wie z radcą dwora p. Franke na czele, z powodu 
nadania szkołom politechnicznym w Austryi, a w 
szczególności także szkole politechnicznej we

I Lwowie prawa udzielania tytułu doktora nauk 
technicznych, złożyła 24 bm na ręce rektora po­
litechniki serdeczne życzenia dla grona profeso­
rów tej instytucji, oraz młodzieży akademickiej.

Uroczystość ta ze względu na wyjątkową war 
tość i znaczenie nadanego prawa jedynej dziś 
polskiej szkole politechnicznej, miała nadzwyczaj 
podniosły charakter. Na w ymowne słowa prezesa 
Towarzystwa odpowiedział rektor politechniki dr. 
Niementowski, dziękując gorąco za manifestacyę 
uczuć i podnosząc z wdzięcznością zasługi T o­
warzystwa politechnicznego około świadomej celu 
obrony interesów stanu techniczzego, z których 
uzyskanie prawa nadawania tytułu doktorskiego 
dla szkół politechnicznych tak wielkie dla techni­
ków posiada znaczenie.

K atastrsfa kolejowa. Komunikat kolei pół­
nocnej Ferdynanda z dnia 26 bm. donosi: Po­
ciąg pospieszny nr. 3, który w czwartek o pół 
do 10 w nocy wyruszył z Wiednia do Krakowa, 
zderzył się przy wjeździe na stacyę Polom (Pohl) 
o 2 godz. w nocy z pociągiem towarowym nr. 
351, który za wcześnie został puszczony w ruch. 
Z powodu tego nastąpiło wykolejenie pociągu to­
warowego i 3 wozów pociągu pospiesznego. Pro­
wadzący lokowotywę pociągu towarowego zabity. 
Z pociągu pospiesznego zostali 4 podróżni ciężk o 
ranni, a 5 lekko. Czterej ze służby kolejowej lek­
ko ranni. Nazwisk ich dotychczas nie można było 
stwierdzić. Z Przerowa i Morawskiej Ostrawy 
wysłano natychmiast pociągi ratunkowe z leka­
rzami i wozami ratunkowymi. Ciężko rannych 
podróżnych po opatrzeniu przez lekarza, który 
jechał w pociągu pospiesznym, pociągami pospie­
sznymi odwieziono stosownie do życzenia do O- 
strawy lub Przerowa. Pociąg pospieszny przybył 
do Krakowa z dwugodzinnem spóźnieniem.

Z przewiezionych do szpitalu w Weiskir- 
chen rannych przy katastrofie, skonstatowano na 
stępujące nazw iska: nadporucznik Koschler, 16 
p. obrony krajowej, m a lekkie rany na obu rę­
kach ; kadet Józef Łowicki odniósł lekkie popa­
rzenia.

Pociągiem tym jechał także poseł Moysa, 
lecz uniknął szczęśliwie niebezpieczeństwa.

W spraw ie gimnazyum drohobyckiego otrzy­
mujemy następujące p ism o: Zarzuty podniesione 
w korespondencji drohobyckiej K uryera lwow­
skiego z d. 23 bm. mające na celu zohydzenie 
członków grona nauczycielskiego tut. gimnazyum, 
jako najzupełniej kłamliwe, noszące na sobie 
zbyt widoczne piętno złej woli i przewrotności z 
całą stanowczością odpieram. Dyrekcya gim na­
zyum W Drohobyczu d. 25 kwietnia. Dr. M a j­
chrowicz.

W sprawie nieprawidłowości podatkowych o-
Irzymujemy następujące pismo : Ktoby z naszych 
czytelników chciał skomunikować się w sprawie 
nieprawidłowości podatkowych z komitetem, wy­
branym na zgromadzeniu robatyńskiem, dla uzy­
skania sanacyi stosunków podatkowych, raczy od­
nieść się do hr. Maurycego Mycielskiego, Sarnki 
Dolne, poczta Bursztyn.

Znowu zginęła dziewczynka ze Lwowa. 
Dwunastoletnia Anusia, córka betoniarza F ran ­
ciszka Lenarda, wyszła w niedzielę z domu i do­
tąd nie wróciła. Wszelkie poszukiwania za nią 
pozostały dotąd bezskuteczne.

Lwowscy socyaliici, polscy i ruscy zwołali 
na niedzielę 28 bm. do sali Bellevue zgromadzę 
nie ludowe dla uchwalenia sympatyi studentom 
rosyjskim i omówienia stosunków w Rosyi. Po- 
licya jednak zakazała odbycie tego zgroma­
dzenia.

Listy pieniężne za granicę Od 1 maja br. 
wartość listów, jakoteż pakietów warlościowych, 
przeznacłonych po za granice podawaną ma 
być w walucie frankowej. Jako podstawę przy 
przeliczaniu waluty koronowej na walutę fran­
kową, należy przyjąć norm ę: 96 halerzy—frank, 
288 koron=300franków.

stacye telegrafu otwarte będą z dniem I 
maja przy urzędach pocztowych w Wiązownicy 
(pow. Jarosław ) i w Łyścu (pow. Bohorod- 
czany).

Manifestacy ' katolicka We czwartek od­
była się w Wiedniu drugc procesja pań. Wzięło 
w niej udział więcej kobiet, aniżeli w procesji 
pierwszej; szczególnie było dużo pań r. arysto- 
kracyi. Proeesya wyruszyła z kościoła Szkotów 
do kościoła św. Michała, następnie do kościoła 
OO. Augustynów, gdzie się zakończyła.

Trybunał państwa w Wiedniu zajmował się 
w czwartek zażaleniem wniesionem przez lwow­
ską Stauropigię z tego powodu, że uniwersytet 
czerniowiecki nie przyjął wystosowanego do nie­
go podania w języku ruskim. Uniwersytet za po­
wód nieprzyjęcia podał, iż jego językiem urzę­
dowym jest niemiecki. Wyrok trybunału państwo­
wego ogłoszony zostanie w sobotę.

S traszna eksplozya. Z Frankfurtu telegra­
fują. W  fabryce chemicznej „Elektron*, w miej­
scowości Griesheim w czwartek około 3 popoł. 
nastąpiła straszna eksplozya. Cała olbrzymia fa 
bryka stanęła od razu w płomieniach.

Różniejszy telegram donosi: Pożar w Gries- 
heim przybiera gwałtowne rozmiary. Dotąd trzy 
kotły wyleciały w powietrze. Z powodu obawy 
dałszych eksplozyj mieszkańcy Griesheimu pou 
ciekali z domów. Od pożaru w fabryce zajęły 
się również domy w sąsiedniej wsi, która już 
cała stoi w płomieniach.

Podczas eksplozyi, o ile dotąd stwierdzono, 
poniosło śmierć 140 osób. Mnóstwo jest rannych

Po południu 26 bm. nadeszły z Frankfurtu 
na tępujące telegram y: Ogień w Griesheim zo­
stał około północy zlokalizowany, ale wewnątrz 
trwa dalej. Dotychczas nie wydobyto więcej tru­
pów ; sądzą, że wiele zwłok jest pod gruzami, 
wielu bowiem robotników brakuje. Lekko rannych 
jest ok Jo 150 osób. Przeszło tysiąc robotnikow 
bez chleba. Fabryka przez dłuższy czas nie bę­
dzie mogła być puszczona w ruch.

W dalszym ciągu telegrafują z Frankfurtu: 
Z (iriesheim donoszą: Dotychczas wydobyto 15
trupów i bardzo wiele ciężko rannych. O wiele 
więcej trupów i rannych znajduje się jeszcze pod 
gruzami. Lekko rannych jest przeszło 100. K a ­
tastrofę spowodował, zdaje się pożar, który wy­
buchł w warsztacie fabryki. Zresztą przyczyna 
wybuchów dokładnie dc tej pory nie znana. Do­
my sąsiednie zostały wskutek eksplozyi doszczę­
tnie zniszczone. W skutek detonacyi wyleciały 
szyby z okien wszystkich prawie domów w Gries­
heim. Ponieważ obawiano się eksplozyi dalszych, 
musieli mieszkańcy opuścić miasto. Komunikacya 
kolejowa z Frankfurtem była do czwartku 8 wie­
czór zastanowiona a kursowały tylko pociągi 
przewożące rannych. O godzinie pół do 9 wie­
czór pozwolono mieszkańcom wrócić do domów, 

e fabryce pożar trw a dalej.
S trajk tramwajowy. W Madrycie służba 

tram wajowa rozpoczęła w środę strejk. Buch 
Wozów zupełnie wstrzymany

Oryginalna reklama. Jedno z paryskich pism 
zamieściło następujące ogłoszenie. Dramat Quo 
vadis?  wedle sławnego romansu Sienkiewicza, 
ściąga ustawicznie tłumy do teatru St. Martin. 
Dla tych, którzy nie umieją po łacinie, podajemy, 
że Quo vad is? znaczy: dokąd idziesz? Ale wła­
ściwie nie rozchodzi się wcale o to, aby wie­
dzieć, dokąd się idzie, ale o to, dokąd się iść 
musi. A zbytecznem jest dodawać, że musi się 
iść do sławnego krawca X, u którego najpię­
kniejsze ubrania etc.

Zmarli. W Królestw ie polskiem umarł An­
toni Gnatowski w dobrach swoich Skorzeniowie, 
przeżywszy lat 88. Pogrzeb odbył się w czwar­
tek w Granowie. Zmarły był ojcem prałat; ks. 
Jana Gnatowskiego.

A '
Gitla Pomeranc, z zawodu sledziarka, zja­

wiła się w sądzie w charakterze świadka w swym 
codziennym kostyumie, wskutek czego rozchodził 
się po sali okropny zapach śledzi i brudu.

Oburzony taką nieobyczajnością sędzia w 
ostrych słowach karci sledziarkę:

— Jak pani mogłaś z takim br.:dem przyjść 
do sądu... Jakże pani nie wstyd tego, że od pani 
odór bije na milęl...

A pani Gitla Pomeranc, bynajmniej nie 
skonfudowana, zwraca się ze zdziwieniem do 
adwokata i p y ta :

— Czy un sze chce ze mną ożenit?

Zchodzęca gwiazda. Śpiewaczka (jubilatka'1: 
Sądzi pan, że mię komitet zaprosi, bym śpiewała 
na koncercie na cele dobroczynne?

K ry ty k : Niewątpliwie, bo pani też potrafi 
wzbudzić litość.

7i(* s t o w a r z y s z e ń .
Tow. nauczycieli szkół wyższych (Koło 

lwowskie) odbędzie posiedzenie 27 bm. o 6 wie­
czór. Mowie będzie ks. dr. Pechnik o nowych 
instrukcyacli minisleryalnych do propedeutyki 
filozofii.

Tow. kolonii rymanowskiej odbędzie walne 
zgromadzenie 27 b. m. w sali posiedzeń Kasy 
oszczędności.

Kalendarz
W sobotę 27 kwietnia Peregryna W. —

Martyna.
Wscnod słońca 27 kwietnia o godz. 4 rr n 

57, zachód o ^odz. 6 m. 59.
W niedzielę 28 kwietnia W atalisa M. — 

Arystarcha.
W schód słońca 28 kwietnia o godz 4 min. 

54, zachód o godz. 7 min. 02.

Colosseum Thorna Olbrzymi, wspaniały 
program od 16 do 3(.): Pawell Compagnie (16 
osób) najlepsza w świecie pantomina. Trupa 
Fjórd łyżwiarze na sztucznym dzie; prawdziwa 
ślizgawka na scenie Clown Z ,no ze swoimi 15
psami akrobatycznymi. The ( ars akt napowie­
trzny. Georg z Gusii Edler s- na alpejska. A.
Bo Kou scena żonglerska. itzi Sarotti sub­
retka. Bungaro i Miss Lakai japońskie igrzyska* 
Castelli de Vere śpiewaczka koloraturowu. Les 
Henry tancerze. Codziennie o godz. 8 wieczorem 
wtelkie przedstawienie. W niedzielę i święta dwa 
przedstawienia o godz. 4 i 8 Bilety wcześniej 
do nabycia w biurze dzienników Plohna.

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego tea tru  miejskiego:
W piątek (wznowienie) „Rewolwer" kome- 

dya w 5 aktach Al. hr. Fredry, ojca.
W sobotę po raz 1 .Młodość" (die Jugend) 

dram at w 3 aktach Maksa Halbe g o ; z udziałem 
pp. Bednarzewskiej, Komana, Wysockiego i No­
wackiego.

W niedzielę o pół do 4 popołud" u „Weso­
ła dwójka" operetka w 3 aktach C. M. Ziehera,

W niedzielę o godz. 7 wieczór po raz VII 
„Życie na ża rt“ sztuka w 5 aktach przez Ga- 
bryelę E. polską.

W poniedziałek po raz drugi „Młodość" 
(die Jugend) dram at w 3 ak. Maksa Halbe’go.

W e wtorek po raz pierwszy „San-Toy* 
czyli „Gwardya cesarska" chińska operetka w 3 
akiach przez Edw arda Marton, Greenbank i 
Ross; tłumaczył Adolf K itschm an; muzyka Sid- 
ney Jonesa (kompozytora „Gejszy") Kostyumy 
podług wzorów A Andersona w Londynie, wy­
konała pracownia teatralna pod kierunkiem J. 
Balińskiego. Dekoracye I. , Ulica w „Pynka- 
Pank“ z pracowni St. Jasieńskiego. 11. „Sala 
smoka w cesarskim pałacu w Pekinie" malował 
Z. Balk. Tańce i ewolucje inscenizował Karol 
Schober, baletmistrz wiedeński. Tańce w akcie 
11 „Uanse de Papillon" układu p. Sachsa, od­
tańczą Adela i W anda Sachsów ne; w akde III, 
„W alc" układu p. K arola Schobera, odtańczy 
panna Staszko.

We śro lę  po raz drugi „San Toy" czyli 
„Gwardya cesarska" chińska operetka w 3 a- 
ktach Sidney Jonesa

We czwartek po raz trzeci „aan Toy" czyli 
„Gwardya cesarska" chińska operetka w 3 akt. 
Sidney Jonesa.

W piątek ku uczczeniu rocznicy „Konsty- 
tucyi 3 maja" „Powrót posła" komedya w 3 
antach J. U. Niemcewicza. Zakończy „Halka" 
akt 1 opery St. Moniuszki z panną Esten w par- 
tyi Halki

* Opera. Donizettiego operę „Łucyę z Lamer- 
mooru* wybrała sobie pani Marek-Onyszkiewicz 
na o-tatni i pożegnalny występ. Partya Łucyi, 
jako na wskroś koloraturowa, zupełnie odpowia­
da charakterowi głosu pani Onyszkiewicz i dla­
tego w jej interpretacji wyszła doskonale; szcze­
gólnie odśpiewanie trudnej „sceny obłąkania" 
wywołało ogólne i owacyjne uznanie.

Partyę Edgara śpiewał p. Myszuga. W y­
starczy tylko wspomnąć, że rola ta  obok Jontka 
jest najlepszą kreacyą pana Myszugi i to tak p<?d 
względem głosowym jak i dramatycznym, a bę­
dziemy mieli ogólne pojęcie o wczorajszym suk­
cesie tego śpiewaka. (g)

* Bandrowskl Aleksander, znany śpiewak 
wagnerowski, występuje ze składu personalu o- 
pery frankfurckiej z dniem 1 września br. We­
dług gazet frankfurckich ustąpienie Bandrowskie- 
go nasiąpiło wskutek oddania niektórych partyj 
wagnerowskich, dotychczas przez Bandrowskiego 
śpiewanych, nowozaangażowanemu Burgstalle

z konfekcyi damskiej poleca Magazyn Scnayerów.
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rowi, śpiewającemu partye wagnerowskie w Bay­
reuth.

+ „Ta trzecia" odegrana w sali Sokoła przez 
Towarzystwo „Teatr miłośników sceny", przy­
niosła czystego dochodu 100 koron, które zło­
żono wczoraj na rzecz budowy kolumny Mickie­
wicza we Lwowie.

„Potop". Na scenie teatru Manzoni w Rzy­
mie ma być wystawiona sztuka p. Arborio, za­
tytułowana „Giano Radziwiłł" (Janusz Radziwiłł). 
Jest to przeróbka z „Potopu" Sienkiewicza.

„Pracownice igły", ncwy melodramat Z. 
Przybylskiego, odegrany po raz pierwszy 23 bm. 
w teatrze ludowym w Warszawie, miał wielkie 
powodzenie. B ohaterką sztuki jest szwaczka w ar 
szawska, Anna, która była dość płocbą, aby u- 
wierzyć miodowym słówkom Andrzeja, syna za­
możnego kolonisty Tomasza Płońskiego Gdy oj­
ciec zjawia się w mieszkaniu z wyrzutami i o- 
belgami, zachowanie się Andrzeja jest tak nie­
wyraźne i nieszlachetne, źe Anna poprostu wy­
pędza go z domu, postanawiają* sam a z dzie­
cięciem swojom borykać się z twardym losem. 
W dalszym toku rzeczy wyszlachetnia się miłość 
Andrzeja pod wpływem pamięci o dziecku i jego 
matce. Pracą i uczciwością rozbraja ona wresz­
cie i Płońskiego. Na scenie więc dobrze się kon- 
c y ten wypadek melodramatyczny, chociaż na 
świecie zazwyczaj inaczej bywa. Naturalnie, za­
nim przyszło do zgody i do założenia nowej ro ­
dziny, upłynęło dla Anny wiele dni nie we­
sołych.

Spokojniejszą jest dola drugiej szwaczki Jo­
asi, dzieweczki skromnej, pracowitej i bogoboj­
nej. Jest ona w sztuce wyjątkową przedstawi­
cielką tej kategoryi szwaczek, które pomimo u- 
rody pamiętają o tern, że tylko w czystem sercu 
jest zdrój prawdziwego szczęścia. Ale i Joasia 
ma swoje zmartwienia, a z tych największem 
jest brat jej, Jozef pijak, później rzezimieszek go­
towy każdej chwili popełnić zbrodnię. Wpędził 
on matkę do grobu i omal że nie uśmiercił swej 
siostry, gdy ta nie pozwala mu popełnić czynu 
podłego.

Typem szwaczki przeciętnej, praktycznej, 
rozsądnej, jest Karolka, dziewczyna wesoła, cho 
ciaż ,nie frajerka", na piękne słówka, nie daje 
się b ra ć ; aż do dnia ślubu zdała od siebie trzy­
m a kandydata do serca i ręki.

Wśród trosk i kłopotów, wśród akcyi żywej, 
wśród śmiechu, tańca , wrzawy przewija się w 
sztuce p. Przybylskiego wątek fabuły dramatycz' 
nej. Aby zaś widzowi lżej było towarzyszyć bo­
haterkom w ich życiowej kolei, rezwesela go au­
tor pełnemi humoru scenami epizodycznymi, jak 
np. oświadczyny Hipolita P rę tk a , zakochanego 
w Joasi, wreszcie śpiewami, kupletami i tańcami, 
które w akcie czwartym są niejako zapowiedzią, 
że w piątym wszystko dobrze się skończy.

Obok Anny i Joasi jest jeszcze na scenie 
wiele innych pracownic igły, ale te Sabinki Stef­
ki, Anielki i t. d. niewielki biorą udział w sztuce, 
gdvby im zaś w życiu tak było wesoło, jak  na 
scenie, to nie mielibyśmy żadnej kwestyi szwa- 
czej.

Z figur epizodowych wyróżnia się wyborna 
sylwetka hymorystyczna K acperka, młodzieńca 
ze złotem sercem. Ma on tylko tę wadę, że go od 
każdej pracy „coś odrzuca". Jest to typek w swo- 
jem rodzaju.

Fabuła przeprowadzona konsekwentnie: ro­
bota autorska g ład k a , nie naciągana. W  ogolę 
jest to melodramat w dobrym stjlu  utrzymany, a 
tendencya moralna kwalifikuje go najzupełniej r,a 
scenę teatru ludowego

Illustracya muzyczna p. Adolfa Sonnenfelda 
odpowiada najzupełnej tokowi sztuki. Jest to mu­
zyka lekka, składająca się z kilku zręcznie skom­
ponowanych kupletów, tańców i t. zw. melodra- 
mów do scen dramatycznych. Duża to zaleta p. 
Sonnenfelda, że umie się wiernie zastosować do 
temaiu sztuki i do sił wokalnych, jakie ma do 
rozporządzenia

dzy nim a p. Rabskim, współpracownikiem K u- 
ryera warszawskiego, polemika, prowadzona dość 
ostro, aż wreszcie p. Jasieński przesłał do Kn- 
ry tra  porannego następujące oświadczenie : Do
dra Władysława Rabskiego. Odpowiedź na arty ­
kuł „To i owo". Szanowny Panie! Pragnąc uspo­
koić wzburzoną opinię publiczną, oświadczam, iż 
nadal ani moich zbiorów, ani mej pracy narzu­
cać publiczności nie będę. Cofam darowiznę zbio­
rów, składających się z dzieł artystów polskich 
i japońskich. Wystawy Rembraodtowskiej, z któ­
rej całkowity dochód przeznaczyłem był na ku­
pienie do powstają ej galeryi dzieł sztuki naszej 
akwafort i drzewoiytów naszych artystów — nie 
urządzę. Korespondenci pańscy zapew niają, iż 
wystawa ta  świeciłaby pustkami, zapewniają, że 
ja  na żadne względy nie zasługuję i sztukę znie­
ważam. Ubliżyłbym sobie, gdybym roztrząsał wy­
żej wymienione zdania. Kto dla kraju z całym 
zapałem pracuje, ten daje dostateczny dowód, iż 
kraj ten miłuje. Publiczność żąda nie pracy, l«cz 
chodzenia przed nią na czworakach. Tego dobre­
go dadzą jej inni tyle, ile zechce."

(Telefonem i pocztą).

— Dziś w piątek o 8 wieczór powraca ks. 
kardynał Puzyna z Budapesztu. Na dworcu ko­
lejowym odbędzie się uroczyste powitanie.

— Doroczne posiedzenie Akademii Umieję­
tności odbędzie się tego roku 30 maja. Odczyt 
wypowie prof. Kubala, pt. „Stanowisko cerkwi 
kijowskiej wobec Bohdana Chmielnickiego. “

— Tow. ogrodnicze urządziło w ujeżdżalni 
pod Kapucynami wiosenną wystawę kwiatową 
Z powodu zimna panującego, wystawa wypadła 
słabo. Najpiękniejsze okazy nadesłała firma 
Freegego w Krakowie i Uklajskiego z pod K ra­
kowa. Piękny zbiór kwiatów wystawiła oranże- 
rya z Kąśnej, własności Paderewskiego.

z  : e » ©
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— W Lutgendortmund w Westfalii urząd 
stanu cywilnego odmówił Polakowi p. Janowi 
Dąbrowskiemu prawa zapisania syna do metryk 
urodzenia pod nazwiskiem Dąbrowski i samowol­
nie zmienił je na Dabrowsky. Pan Dąbrowsk: 
odmówił podpisania protokołu i skierował sprawę 
na drogę sądową.

— W  Lublińcu na Śląsku pruskim iandrath 
nakazał sołtysom, aby sporządzili spis osob, któ 
re abonują pisina polskie ; o wsiach

— Rozwiązanie ostatnich zgromadzeń pol­
skich w Poznaniu i Bydgoszczy uważać należy 
za nową antypolską praktykę, która chce ogółem 
zabronić odbywania polskich zgromadzeń pod za­
borem pruskim.

Z  R A K S Z A W Y ,
(Poczlą).

— Jeszcze w bieżącym miesiącu rozpocznie 
się budowa kolei W arszawa-Kabsz. Ogółem za­
mówiono dwa tysiące robotników, tak, ze budo­
wa odrazu s ię  rozpocznie na znacznej przestrze­
ni. Obecnie już wybudowano baraki na pomiesz­
kania dla robotników Służbą zdrowia kieruje 8 
lekarzy Zorganizowano 3 lazarety polowe Bu­
dowa rozpocząć się ma od Kalisza

— P. Jasieński, jeden z niewielu prawdzi­
wych znawców sztuki w Polsce, zamieścił w Chi 
merze artykuł, w którym zarzucił publiczności 
warszawskiej brak znajomości sztuki i wyraził 
się w sposob dość bezwzględny i ujemny o dzia­
łalności artystycznej niedawno zmarłego malarza, 
śp. Gersona. Z tego powodu wywiązała się mię-

Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga donoszą:
Po otwarciu w poniedziałek wyższych za­

kładów naukowych, odbyli studenci zgromadze­
nie ; uchwalili .ezt lucyę. w której uznając dobre 
chęci i zamiary rządu i /ostawiając mu czas do 
przeprowadzenia niezbędnych reform, żądają od­
łożenia egzaminów do jesieni, do którego to cza­
su mogliby powróci wykluczeni koledzy.

Na drugiem zebraniu studentów zawiadomił 
rektor uniweisytetu, źe minister oświaty nie po­
zwala na odkładanie egzaminów, oświadczył za­
razem, że nie może iść w tej mierze dalej, jak  
tych tylko słuchaczy uwzględnić, którzy wykażą 
się dostatecznem usprawiedliwieniem swej nie 
obecności.

Słuchacze uniwersytetu uchwalili tedy 684 
głosami przeciw ti49 nie brać udziału w egza­
minach, a studenci innych zakładów przystąpili 
do tej uchwały.

Studenci Akademii praw a w Petersburgu 
urządzili we wtorek demonstracyę przeciw za­
rządowi miasta. Wezwano oddział policyi, który 
dobył szabel i zaczął tłumy rozpędzać. Kilku stu­
dentów aresztowano. Dopiero na interwencyę dy­
rektora Akademii, studenci rozeszli się i nastał 
spokój.

Telegramy i ielefonematy.
i£omiaye.

Wiedeń 26 kwietnia. Komisya konstytucyjna 
obradowała dziś nad wnioskami żądającymi zmie­
nienia § 14. Po dłuższej dyskusyi, w której brali 
udział posłowie Bareuther, Kaiser, Starzyński, 
Pernerslorfer, M archet, Abrahamowicz , Dziedu 
szycki, Płaczek, Jaworski i inni — przyjęto wnio­
sek Starzyńskiego, aby przekazać całą sprawę 
osobnemu komitetowi złożonemu z 9 członków.

Podczas gdy socyaliści oraz posłowie Per- 
nerstoifer i Funke przemawiali za zupełnem skre 
śleniem § I ł ,  młodoczech Płaczek oświadczył się 
za tem tylko pod w arunkiem , że równocześnie 
obmyślony zostanie skuteczny środek na prze­
szkodzenie wszelkiej obstrukcyi.

Poseł Skene żąda zmiany § 14.
Poseł Jaworski oświadczył, że Polacy nicze­

go goręcej nie pragną jak, aby § 14 w obecnem 
swem brzmieniu stał się zupełnie zbyteczny, przed 
tem wszakże regulamin izby musi uledz zmianie. 
Polacy nie będą głosować za skreśleniem § 14, 
ale za takim wnio-kiem, któryby dozwalał zastą­
pić obecny § 14 innem postanowieniem.

W tym samym duchu przemawiali p. Dzie- 
duszycki i Dawid Abrahamowicz, poczem wybra- 
subkom itet, do którego z Polaków wszedł S ta­
rzyński.

Wiedeń 26 kwietnie. Komisya r o l n i c z a  
ukończyła na wczoraj szem posiedzeniu dyskusyę 
generalną nad przedłożeniem rządowem, dotyczą- 
cem zawodowych stowarzyszeń gospodarskich.

Minister rolnictwa Giovanelli wskazał na u- 
lepszenia nowego przedłożenia ustawy i oświad­
czył, że stowarzyszenia zawodowe mają przed­
stawiać obszerną, opartą na podstawach pra­
wnych i z publiczno prawnego stanowisko uwa­
runkowaną rzeczywistą reprezentacyę interesów 
rolniczych. Po konstrukcyi tej ustawy jako usta­
wy w ramach praw państwa umożliwiono po 
szczególnym sejmom przystosować się do odrę­
bności poszczególnych krajów. Przedłożenie na­
daje się szczególnie dla tych krajów, które oo 
całego szeregu lat życzą sobie gorąco tej organi- 
zacyi zawodowej, przyczem nie szkodzi się przy­
spieszeniem jej tym krajom, które nie postąpiły je­
szcze tak daleko. Utworzyć się mająca zawodo­
wa reprezentacya interesów stanowych jest zało­
żeniem potrzebnem do przeprowadzenia dalszych 
ważnych reform w rolnictwie.

Wiedeń 26 kwietnia. Na wieczornem po 
siedzeniu komisyi sccyalno-politycznej oświadczył 
p. Kolischer, ze powierzony mu referat przyjmie 
tylko wtedy, jeżeli otrzyma pozwolenie na sfor­
mułowanie w sprawozdaniu swych zapatrywań, 
odmiennych w kilku punklach od uchwał komi­
syi, względnie w tym duchu w izbie. Komisya 
pozwoliła na to.

Wiedeń 26 kwietnia. Komisya kolejowa przy­
jęła przedłożenie inwestycyjne aż do § 7 w łą­
cznie, wobec czego uważać należy przedłożenie 
o budować się mających kolejach za przyjęte, a 
mianowicie o kolejach: taueruskiej, Karawanken- 
Wochein, Pirna, Lwów-Sambor, Rakonice-Postel- 
berg-Laun, jakoteż pierwszą część linii kolejowej 
Hartberg-Friedberg.

W trakcie dyskusyi zwracał uwagę p. *̂ a* 
ftan na to, żeby administracya kolei państwo­
wych zawczasu postarała się o dostarczenie per- 
sonalu do ruchu i utrzymania wspomnianych li- 
nij. Przez te ostatnie koleje dotychczasowa bar­
dzo niekorzystna przeciętna ruchu na kolejach 
państwowych jeszcze się pogorszy. Należy dokła­
dnie śledzić przyczyny małego i zmniejszającego 
się z roku na rok opłacania się kolei państwo­
wych. Mówca znajduje przyczynę w niedostate­
cznej dot\ ehezasowej organizacyi ruchu komuni­
kacyjnego na kolejach państwowych i w centra- 
lizacyi. W adm inistracyi kolei państwowych brak 
jest ważnego ogniwa średniego, a mianowicie od­
powiednią władzą i ruchliwością wyposażonych 
dyrekcyj ruchu. Tylko przez zastąpienie admini- 
stracyi biurokratycznej kupiecką można osiągnąć 
bardziej zadowalające rezultaty. Najważniejszem 
jednak jest upaństwowienie linij prywatnych o 
wielkiem handlowo-politycznem znaczeniu jak 
kolej północno-zachodnia, tow. kolei państwowej 
i północna. Zdobycie linii tow. kolei państwowej 
leży w interesie całego państwa, gdyż w ten spo­
sób otrzymalibyśmy w linii Bruck Marchegg klucz 
do węgiersko-austryackich taryf kolejowych, a 
ze strony drugiej połowy monarchii możnaby 
każdej chwili wymusić lojalne i sprawiedliwe 
przepr owadzenie austro-węgierskiego traktatu cel­
nego i handlowego. Mówca poleca zatem mini­
strowi gorąco okolicznościom tym poświęcić peł­
ną uwagę.

Minister kolejowy przedstawia powody, któ­
re uniemożliwiają zadośćuczynienie wnioskowi o 
skrócenie terminów budowy i prosi, aby od tego 
skrócenia o ile możności odstąpić. Co się tyczy 
rzuconej przez p. Kaftana kwestyi przyszłego 
prowadzenia ruchu, oświadcza już minister, że 
przydzielenie przyrastających ciągle nowych linij 
kolei państwowych najbliższym dyrekeyom, jak  
się to w ostatnich latach praktykowało z przy 
rostem linij, przedstawia naturalną, leżącą w ra ­
mach obecnego podziału terytoryalnego i zasto 
sowaną do prawdopodobnego podziału, zasadę 
organizacyjną. Przytem należy uwzględnić, że w 
ostatnich latach po 600—700 km. nowych kolei 
przydzielonych zostało, że nie mogło się obyć 
bez trudności a następnie, że projektowane ko­
leje nie przyrosną odrazu lecz sukcesywnie. Da­
lej wyraża minister nadzieję, że prowadzenie 
ruchu kolei górskich dzięki dzielności personalu 
kolei państwowych, który podobne zadania przy 
kolei arulańskiej i na liniach karpackich w Ga- 
licyi już teraz spełnia z najlepszym rezultatem, 
odbywać się będzie korzystnie i obejdzie bez 
skarg.

Wiedeń 26 kwietnia. Komisya szkelna obra­
dowała wczoraj w dalszypi ciągu nad wnioskami 
o utworzenie dyscyplinarnego prawa nauczyciel­
skiego.

S y t u a c j a .
Wiedeń 26 kwietnia. Wedle wydanego ko­

munikatu przyjęło centrum na wczorajszem swem 
posiedzeniu przedłożony przez p. Baernreuthera 
na onegdajszej konferencyi przewodniczących klu­
bów program pracy w bieżącej sesyi.

Wiedeń 26 kwietnia. Niemieckie stronnictwo 
ludowe odbyło wczoraj posiedzenie; omawiauo kwe 
styę ustanowienia kandydata partyi dla wyboru u 
zupełniającego do rady państwa z okręgu Jozef- 
zztadzkiego; podziału prac dla obecnej części se­
syi Izby nie roztrząsano na wczorajszem posie­
dzeniu, gdyż już onegdaj członkowie klubu w tej 
mierze porozumieli s ię ; klub w zasadzie zgodził 
się na to porozumienie, pozostawiając w innych 
kwestyach wolną rękę przewodniczącemu.

Wiedeń 26 kwietnia. Wczoraj popołudniu 
zebrali się reprezentanci konserwatywnej wielkiej 
własności, K oła polskego, centrum i słowiań­
skiego centrum na poufną naradę, w której wziął 
także udział hr. Vetler. Narada w sprawie obro­
ny przeciw antikatolickim objawom w parlamen­
cie doszła do merytorycznego załatwienia, a for­
malne zakończenie nastąpi dzisiaj.

Posiedzenie piątkowe.
Wiedeń 26 kwietnia. Przed dzisiejszem po­

siedzeniem izby odbyła się konfereneya prze­
wodniczących klubów lewicy w sprawie progra 
mu pracy.

Przedłożenie o budowie dróg wodnych bę­
dzie przedłożone dopiero przy końcu dzisiejszego 
posiedzenia.

Wiedeń 26 kwietnia. Dzisiejsze posiedzenie 
izby posłów rozpoczęło się o g. pół do 12 (czas 
wied.)

Po odczytaniu formaliów, oraz licznych 
wniosków i interpelacyj, przyszło do obrad nad 
wniesionym dziś wnioskiem n a g ł y m  K l o f a -  
c z a, żądającym, by izba posłów wybrała komi- 
•yę z 37 członków, która to komisya zbadałaby 
wszystkie wnioski i interpelacye w sprawie 

złego obchodzenia się z żołnierzami.
Zabrał głos Klofacz, który naprzód po cze­

sku, potem po niemiecku uzasadnia swój wniosek.
Herold, w dłuższem przemówieniu, występo­

wał przeciw maltretowaniu żołnierzy przez ofice­
rów ; oświadczył się za wnioskiem Klofacza, u- 
znając również odpowiedź ministra za niewystar­
czającą.

Uchwalono zamknięcie dyskusyi; mówcami 
jeneralnym i: Daszyński i Holansky.

Tymczasem Fressl wnosi, aby posiedzenie 
przerwać, dopóki nie zjawi się w izbie minister 
obrony krajowej.

Wniosek ten uchwalono. Za wnioskiem gło­
sowali Polacy, Czesi, socyaliści, Włosi, szenere- 
rowcy i czeska szlachta feudalna.

Klcfacz w dłuższem przemówieniu opowia­
dał, jak oficerowie i podoficerowie znęcają się
nad żołnierzami, następnie nakreślił stosunki na­
rodowościowe w aim ii i opisywał, z jakiemi 
ti udnościami muszi walczyć nie-niemiecey re ­
kruci, zanim nauczą się języka niemieckiego. 
Oznaczył odpowiedź m inistra obrony krajowej 
na swoją interpelacyę w sprawie Zilaka za nie­
dostateczną. Gdyby minister był wcze niej i ener­
giczniej zajął się. tą spraw ą, byłoby można unik­
nąć nieszczęścia i samobójstwa żołnierza.

Nastąpiła przezwa, która trw ała blisko go­
dzinę.

Po przerwie pierwszy zabrał głos minister 
obrony krajowej, a po nim przemówił hr. Dzie- 
duszycki, zaznaczając stanowisko Polaków, dla­
czego głosowali za przerwą obrad. Hr. Dziedu- 
szycki żądał zamknięcia dyskusyi (otwartej zno­
wu przez przemówienie ministra).

K ram arz  wystąpił przeciw wnioskowi Dzie- 
duszyckiego (zamknięcia dyskusyi) bo sprzeci­
wiało by się to regulaminowi, gdyby natychmiast 
po przemówieniu ministra dyskusyę zamknięto. 
Należy ją  bowiem uważać za otw artą przez to 
samo, że mówił minister.

Przeciw tej interpretacyi wystąpił wicepr. 
Prade.

P. Schalk poparł zdanie Kramarza.
W icepr. Prade oświadcza tedy, że dysku­

s ja  otwarta. Zabiera głos Horzica, który mówi 
do tej chwili (5 popoł.)

Anglia i Transraal.
Aon dyn 26 kwietnia. Dzienniki 

wieczorne donoszą z P re to ry i : Major Twy- 
faid wraz z maJą eskortą, w drodze z Ma- 
cadodorp do Lydenburga dostał się koło 
Badfontein w zasadzkę Twyfard poległ, a 
ludzie jego po dzielnym oporze ulegli prze­
wadze nieprzyjaciela.

Londyn 26 kwietnia. Z P reto ry i 
donos/ą, że Baden Powell ma otrzymać 
urlop i powrócić do Anglii.

Capetown 26 kwietnia. Urzędownie 
stwierdzono, że liczba osób, które w ubie­
głym tygodniu zachorowały tu na dżumę, 
wynosi 64; z tego 33 osób zmarło, mię­
dzy temi wielu Europejczyków.

W  Chinach.
Pek in  26 kwietnia. Oddział 800 

ludzi z wojsk międzynarodowych pod do­
wództwem pułkownika Rodforda miał koło 
Tuangfu spotkanie z bandą zbójecką. Za­
bito 50 zbójówT. Po stronie wojsk między­
narodowych padli major Browning, 6 An­
glików, 2 Japończyków i 1 Francuz.

Różne.
Petersburg 26 kwietnia. Ministro­

wie spraw  zagranicznych Francy  i i Rosyi, 
Delcasse i Lamsdorff udali się wczoraj do 
Carskiego Sioła, gdzie car i carowa ugo­
ścili ich śniadaniem. Dziś odbędzie się
na cześć Delcassego obiad u ministra
Wittego.

Jokohama 26 kwietnia. Więcej
niż 20 banków w rozmaitych prowincyach 
Jaooni. zawiesiło wypłaty. Wskutek tego 
zapanowała panika.

Londyn 26 kwietnia. „Times* do­
nosi z Montey.deo, że rząd republiki Uru 
guay zakazał wylądowania Jezuitom i in­
nym przybywającym z Europy kiiężom
kongregacyjnym

Londyn 26 kwietnia. Dzienniki do­
noszą, że kroi Edw ard z końcem lipca w 
towarzystwie cara a może i carowej zwie­
dzi wystawę w Glasgow.e.

Losy fund. aro. Rudolfa 10 zł. 58' —
Salina 40 zł m. k. 200’ —
Pożyczka Salcburgaką 20 zł. 74 '—

„ St. Genois 40 zł. m. k. 234' —
Losy komunalne m. Wiednia z 1874 390—

Wiedeń d. 26 kwietnia. (Tele gram Gazety N a­
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 12 minnt 
30 po połndnin. Akcye auatr. zakł. kredyt. 692’—, 
węg. zakłada kredyt. 695’—, Anglobanku 280 50, 
Unionbankn 561’ — , Bankn dla krajów koronnych 
416-—, Baukyertiflu 491'—, Bodencreditn 933 —, 
Gal. Banku hipot. —’—, kolei państwow. 692’—, 
kolei południowej 100’ — , tramwaju A. 283' —, B. 
280 '—, kolei Elbethai 510’— , kolei północnej 
6240, kolei czerniowieckiej 546 '—, alpiny 473'—, 
Rima Mn rany a 505’—, pragakiego towar*, żel. 
1800, fabryki broni 300'— , tureckie tytoniowe 
297'50, oblig. wt,*. indemniz. 93 '—. renta majowa 
9845, austr. renta koronowa 97'50, węg. renta 
koronowa 92'80, 56-let. listy tow. kredyt, ziemski 
91'55, 4-procent. listy bankn krajów. 92 '—, 4 ’ , .  
procent, listy bankn krajów. 99'— , 4-prooeut listy 
bankn hipotecznego 90'—, 4, /ł -procent. listy bankn 
hijKitecznego 98'25, 5-procent. listy bankn hipot. 
109'75. 4-procent. galie. obligac. propinac. 96*25, 
4-urocent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92'90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87' — , losy tureckie 
108-75. marki 117'55. ruble 253 75

— Berlin u. 26 kwietnia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty anstryankie 85 '— (podlng obliczenia pro­
centowego). Spirytus 44*20, Austryackie kredyty 
— , Disc. Commaiidit —'— .

— Paryż d. 26 kwietnia. Giełda Wieczorna. Trzy­
procentowa renta 10T55 Mąka 23'75.

— F rank fu rt d. 26 kwietnia. Giełda wieczorna 
Anstryackie kredyty 217'80, Kolej państwowa 
148'40, Alpiny —'—, Disconto 190 10, Laura

Dział ekonomiczny.
— „Zje moczenie zaglępców interesów rol­

nictwa" w Wiedniu na  wczorajszem zebraniu 
uchwaliło popierać przeprowadzenie projektu u- 
stawy, dotyczącej handlu i sprzedaży margaryny. 
Następnie oinawieł p. Dyk wniosek swoj w spra­
wie zwiększenia liczby odpisań podatku grunto­
wego ze względu na klęski elementarne. Ogólnie 
uznano słuszność tego wniosku. Uchwalono w tym 
duchu interweniować u rządu

— Losy węgierskiego Banku hipotecznego.
Przy ciągnieniu losów węgierskiego Banku hipo­
tecznego główna wygrana lOO.OUO koron padła 
na seryę 3387 nr. 94 druga 4.600 koron na s. 
2271 nr 31.

Wiadomości g ełd.me.
Wiedeń dnia 2t5 kwietnia.
Kursu giełdy wiedeńskiej L o s y .  

a) procentowe:
Austr. i akł. kr. z. obi. pr. z r. 1880 3°/0 

n » - * n v v 1889 3%
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/0 
Ureguiow. Dunaju z 1870 100 zł. 5°/0 
Węg. Banku hip. po 100 zt 4%  
Pożyczka Herb. prem. po 100 fr. 2°/0 
Tureckie obi. prem. kolej, po 400 fr.

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.
Zakł. kredyt, dla h. i p. po 100 zł.
(Jlary 40 zł. m. k.
Pożyczka m. Insbrnku 20 zł.
Losy m. Krakowa 20 zł.
Pożyczka m. Lnblany 20 zł.
Ofen 40 zł.
Palffy 40 zł. m. k.
Czerw, krzyża anstr. tow. 10 zł.
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 26 kwietnia. (Przedrnk * urzędo- 

wej Gazety Lw ow skiej): Pszenica gotowa 7'60 
do 7'80, pszenica gotowa nowa 7'30 do 7 '60 , 
żyto gotowe 6'60 do 6 80, żyto gotowe nr. ter­
miny 6' 30 do 6 60, owies obroczny gotowy 0 — 
do 0 '—, owies na terminy 0 '— do 0 '— ję ­
czmień pastewny 5'50 do 6 '—, jęczmień brow. 
6 70 do 7 '—, groch do gotowania 7'60, do 
12'—, wyka 8'50, do 9*—, nasienie lniane — •— 
do —' —, nasienie konopne — 1— , bób — ■— do 
—•—, bobik 6'50 do 6'70, hreczka 7 3 0  do 
750, koniczyna czerwona galicyjska 46'—  do 
65- — , biała 36 — do 70 '—, tymotka 2 0 — do 
26 '—, szwedzka 60 '— do 85 '—, kuknrudza stara 
5'90 do 6 '—, nowa —J— do —•— chmiel sto­
ry -  '— do —■—, nowy za 65 kilo —.— do 
— rzepak 10'25 do 10'60, groch pastewny 
6 5 0  do 6'75, lniauka —•— do —•— .

Spirytus loco za 50 litr. Kotowy 17 '— do 
17 05 na terminy 16 '— do 16 25, w&rranty —•— 
do —' — .

— Wiedeń d. 26 kwietnia. Cukier (spokojnie)
23'90 do —' —, Nafto galicyjska 84'35 do — •— , 
Spirytus 40'40 do —*—

Wiedeń dnia 26 kwietnia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano |>e*enicę na wiosnę 7'92 do 7'94, 
s.a maj-czerwiec 7'97 do 7'98, na jesień 8'11 do 
8'12, żyto na wiosnę 8'02 do 8'04. na maj-czer­
wiec 75 5  do 7*56, na jesień 7 20 do 7-21, ku­
knrudza na maj-czerwiec 5'61 do 5'62, na czerwiec- 
lipiec —' — do — '—, na lipiec-sierpień 5'70 do 
5*71, na wrzesień - październik 5'88 do 5'89, 
rwies na wiosnę 0 '— do 0 '—, na maj-czer­
wiec 6 98 do 6'99, na jesień 6-— do 6'01, rze­
pak na er irpień-wrzesień 13'95 do 14‘05, olej rze­
pakowy na kwiec.-maj 0 '— do 0 '—, na wrzesień- 
grudzień —' — do — ' —.

Usposobienie: silne.
Stan powietrza: pochmurno.
Budapeszt dnia 26 kwietnia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7'68 do 7'69, 

na maj 7 68 do 7'69, na październik 7 79 do 7'80, 
żyto na kwiecień 7'85 do 7‘90, na październik 6'30 
do 6'82, owies na kwieć. 6'74 do 6'76, na pa­
ździernik 5 60 do 5‘61, kukurudza na maj 5*34 do 
5*36, na lipiec 5'43 do 5'45, rzepak na sierpień 
13-40 do 13-50.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna lepsza.
Usposobienie silne.
Stan powietrza: pochmurno.

248—  
246—  
400 — 
258—  
239—  

82-50 
108-90

17—
3 9 9 '-
146—

75—
7 2 '-
57-50

159-—
160—  

49-50 
25-50

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Do wzmocnienia c ia ła  i podniesienia zdol­
ności do pracy, musi ciało otrzymywać pewną 
ilość pożywienia, które zdrowemu organizmowi 
w rozmaitej formie może być podane. Przeciwnie 
jednak, jeżeli rozchodzi się o zaburzenia w tra ­
wieniu i chorowite żołądki; — w tym przypadku 
baczną należy zwracać uwagę, ażehy żołądkowi
0 ile możności pożywienie w skoncentrowanej 
podawać formie, celem uniknięcia przeładowania, 
— i w formie równocześnie takiej, ażeby orga­
nizm pokarm ten możliwie raźno i zupełnie 
przyjął. Takim znakomitym preparatem poźyw- 
czvm jest Somatosa, którą wyrabia się z mięsa,
1 która posiada naturalnie te tylko składniki, z 
których otrzymujemy główne pożywienie, miano­
wicie białko i sole mięsne. Somatoza zawiera 
materye te w takiej formie, w jakiej kwasy żo­
łądka, wskutek czego Somatoza bierze udział na­
tychmiast w wyżywieniu i podnosi w krótkim 
czasie siły ciała i ogólny stan.

Specyalista w chorobach ocznych

J D x .  I j O o h  G - r - a d o i
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy u lic y  K a r o la  
Ł a d w ik a  1 5 . od 10 do 12 przed południem 

i od poł do 4 do 5 po południu.

Osoba starsza, wdowa po literacie-dzień 
karzu i bojowniku z 1863 roku, bez żadnego s| 
sobu do życia, uprasza W nych panów obywa 
wiejskich o przytułek, za co mogłaby udzie 
parę godzin dziennie konwersacyi w języku fri 
cuskim, lub też gry na fortepianie dla początJ 
jących.—Łaskawe oferty pod adresem Zofia ( 
łęmberska — Kraków ul. Szlak 53.

Najnowsze materye na suknie damskie sprzedaje 
po cenach najniższych

W E LW OW IE 
] ? asaź Hausmanna*
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(amerykański łuszczony owies) jako lemieszka albo zupa, które to potrawy można 
każdego czasu w gorącej wodzie w 10 —15 minutach zrobić, asa zd owe I delikatne.

W tT  D&tsu jest wszędzie d > r .m byot;* O 1

t e : ' ? ' ! " -

We Lwowie w apteKtiith P F . Jlikoiascba i op. 
6909

“CASCARINE LEPRINCE ”
W y tw ó r  użyteczny z Cascara Sagrada.  

W Y P Ę D Z A J Ą C Y  ŻÓŁĆ I R O Z W A L N I A J Ą C Y  
Akademia Medyczna w 1’j r t żu  l i  Czerwca 1*9:!. — Akademia Umiejętności tięn Kwietnia IDU!. 

Z A T W A R D Z E N I E  C H R O N IC Z N E  — S Ł A B O Ś C I  W Ą T R O B Y  
P c z e r i w  f ę n l l c o w y  o r a a n o w  t r a w i e n i a .  

O S Ł A B I E N I E  K A N A Ł U  P R Z E W O D O W E G O  T R A W I E N I A  
Z a t w a r d z e n i e  w  s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .  

K A M I E N I E  Ż Ó Ł C IO W E  
Działanie tepo środka jest regularne, ła lwe do zastosowania, bez obawy przywyknirnia, 

zmieniając sposob użycia ; skulki znakomite w za  t w a r d z e n i a c h  c h r o n i c z n y c h ,  w s ł a ­
b o ś c i a c h  w ą t r o b y ,  w k a m i e n i a c h  ż ó ł c i o w y c h ,  o t y ł o ś c i ,  etc- Jedyny środek na 
przeczyszczenie w stanie brzraiennym. podczas karmienia i przeciw rozmnażaniu się mikrobów 
reumatycznych iDr Rou*) w zapaleniach całego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, etc.
11(173 ł w y n ł n i n a  i Dwie p igułki przy kaidem jedzeniu ,a,bo w»eczorein przed pójściem do łóżka.
Uutid i  r l j b a d j l l d  (J l i i i r u  jedna albo dwie łyżeczki od kawy, albo stołowe, stosownie do wieku.

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
f  t € f  I D l f A W C  i ^ Z0PŁi stolca na C ascarinie  dla przyspieszenia lub ograniczenia 
L .k > l i n l L U : \ L o  | skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu.

Uwaga.— Dla uniknienia licznychpodrabiań inaśladownictw pod nazwami podobnymi 
prosimv t^now  Doktorówn wvrażne zapisywanie na receptach : f a s e n d ^ e  l . e p r l n n

Wiewinrskiego ; w Krakowie w aptekach P P . Wiszniewskiego, Redyka 
i Mifeuokiego.

§ z k ó l k i  l e i S t U ł -  « » g r o d n w e
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 

w  Z n s s o w l e  p o d  C a s a r n ą
roleea <lo kultnr wiosennych :

iihsL uh 1 sadzon  ó  1 u, d r z e wa  i k r^ e ^ y  ozdobne, tudzież 
ro ś lin y  p jn e e  rw a łe , po cenach najniższych.

t . . / . i l  g i  u(t żądan ie  o p ła tm e .

po 1 et. od wyrazu,

I 1 /  j n r n  I j L  I -w ów , p o l e e a  w sze l-  
* •  r \ a p i c ł l l l \ .  ^ ie  Inetrumenta mu­
zyczne i s am o g rn jąo e .  C e n n ik i  b e ip ł a t u ie .

1 / ompletne wyprawy kuchenne z możli-: 
łY  wie najwyższym opustem 7, cpn przyi 
znaczni jszym odbiorze — poleca 1'iotrj
Chrząstowski, handel żelazny we Lwot.ie n i . 7 a m O Q i n n \T  
ulso Kapitulny 1 ; naprzeciw katedry). —
Filia:  Tarnopol plac Sobieskiego.

Edw. Griilmayera Epilepsya.
o b e c n i e

d o  H o t e l u  Z o r ż a ,
wspania le  urząd/.ony, /  o sobnym  pokojem  
D O  C Z E S A N I A  P A Ń ,  po leca  wielki wy - 

,bór perfumervi, p rzy rz ądów  toaletowych, 
Świeży, p a r ą  g o to w a n y ,  p rzew y b o rn y ,  po j a k o  też duży zapas peruk,  k tó ry  ja k o  fry- 
zn iżonych  c e u a c h  złr .  5 —, 6 — . 7-50, d la  zyer miejskiego t e a t ru  lwowskiego,  mając
chorych z samego droidu i dzikiego ptac­
twa po 10 -złr. kilo. — D łtó r  Lapszyn-  
Brzezauy.

Polka po niemiecku wychow ana ,  po 
siadająca św iadectwa nauczy­

cielki prywatnej  i kurs  freblowski,  poszu­
kuje lekcyi niemieckich w dom ach  lub  in 
stytucyach. Mogąc się wykapać św iadectwem 
biu rowem, przyjęłaby zajęcie kancelaryjne 
tak w języku polskim jako też i w niem iec­
kim. A. F U C H S .  Panieńska  29 .

r i / n n n m a  p^amego,
L aU M M I I  dla  większego skarbu, p o ­
leca Biuro „ I M P K  K Z A u, 
L w i )  w.

Syks tuska  30 ,

Biu NAUCZYCIELSKIE Mme Al- 
i U  i e m e n t ,  n i  L in d e g o  1. 5. I. p.

poleca  in te l igen tną  osobę do  zarządu domem

Pasiecznik i D O / O R L A  L A S U  
z k i lku le tn ią  p rak tyką ,  

obznajomiony w wym iarze  drzew, poszukuje 
posady albo czasowego zajęcia. A d re s  : ił, 
R .  poste  res tan te ,  Złoczów.

Z a r z ą d y  d ó b r ,  g m i n y ,  z a r z ą d y  r e w i r ó w  m a j ą c e

I c T  B O G A C Z E  “ W
albo też inną zwierzynę do wystrzelania, raczą o tein do­
kładnie zawiadomić: B n r e a n  f u r  J u g d  -  C o i n i n i s -  
H i o n e n ,  E m e r i c h  P r o t i w i n s k y ,  H  i e n ,  X V I I I .

N a j le p s z e j  k o u s t r u k e y i  

W a  stat Tkacki
do w yrobu  s t u t r . t e r y i  s u r o w y c h  r a n t t  
r y a ł ó w  jest do nabycia  u J u . i u s  A n e r ,  

B u d z p o e t  V I I I ,  K - r e p e e i  u t .  U
Pośrednicy  będą wynagrodzeni.

Drut kolczasty " A ' 1̂ -
oami co IV cm. 100 metrów pśf
kolcami co 6 ern. 100 metrów t Ir. 4 - -  
S ia tk a  drr.ci na kolorowa do i .--n utt 
kw. złr. 1*—. Łopatv do drenowa;.'.a 
szufle po złr. T —. Ławki a - i -v  d. 
składania po zł". fi’—. Kries h złe. ś -i-  
Narzędz ia  og ro d n icze  w l .c m s lc c i  ■ ’ !•••
dronety. Nożyce do szpalerów » !i' - •; , 
aosie l-n ie  złr. 3-'0 ,  łopaty, gnk.t' , •" o 

tyk:, grabie itp. — pclel

A INI ONI HALSKI
h a n d e l  ż e l a z n y  

Lw ów , p L c  M aryack l I '■>
Osobny magazyn mebli żelazny-h na 1 p.

sporo na składzie , w ypożycza  także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym . Ceny umiar­

kowane.

K t o  n a  p a d a c z k ę , k a rc z e  i  inne nerwowe 
przypadłości  c ierp i ,  n iech  żąda  o te m  b ro ­
szury. —  N abyć  m ożna  bezpła tn ie  i fran c o  :
S chw a nen-A p o theke ,  F ran kfurt  a/Maln

L. Lusera plaster dla turystów.
U z n a n y  n a j l e p s z y  ś r o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m , n a b r z m i a ł o ś c i o m  i t d .

GŁÓWNY SKŁAD:

L. Schwenk a Apteka, Wien-Meidiing.
Żądać p laster d la  m ry stó w
trzeba po 60 ot.

Do nabycia we w szystkich aptekach.

Do nabycia w aptekach we Lw ow ie A. Etirbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego 
P. Mikolascha, Z. Ruckera, J. Wewiórskiegu; w T a rn o p o lu  L. Fletsehman, J. 
Krzyiaoowtki-, w  C zo rtk o w le  L. N o s s ; w Ja śle  R P a lch ; w  K o łom yi L E. Ste zl; 
w  P rze m yślu  W. Mańkowski; w  R zeszow ie A Karpiński; w sa m b o rzo  J. Le- 

piankiewii-z; w  Czornlow cach Grabowioł i Herold 7115

f g g i g ^ a a i a i g a i s a g j g a i '  •

P R A W D Z I W A

W y n a la z e k  p. L E SU E tJR  w P a ry ż u
N u  s p ę d z e n i e  p ie g ó w ,  z a p o b h g i t  z m a r s z c z k o m ,  

b i e l ł  i ł a g o d z i  p ł e ć .
G A 8 T E J . Ł I E R ,  chemik, ulica 8 t .  Marc 7 w P aryża .

We Lwowie w aptekach: PP. Mikolascha i bp. i Wcwió.skiego. — W Krako­
wie w aptekach : PP. W iszui-wskiego i Redyka.

D a ui.ikitietiia fałszers .w w ym agać  znaku fabryki i pi> c*ęci ochronili-j 
Stow aizyszenia  fabrykantów na każdym flakonik. 31U4

— 1— —    ~ ■ — —  «  —  — —

j P ierwszorzędna m oraw ska fabryka konia-
i ku Ignacego  P ra u k la  w Bisenz

poleca C C O H i l C
[równający się zupełnie  renom owanym  
francuskim wyrobom. Skrzynki p róbne  

| zawierające 2 oryg.  flaszki kosztnją  4 zł. 
franco za  pobran iem  pocztowem.

W
(pocz ta  w miejscu) 

poleca

R Ó Ż E  I Z T iM O W E
nowszych odm ian  z silnemi koronami 
2- letnie  l 1/ ,  d o  2  m .  w y n o k l e  p o  

5 0  d o  7 0  o t .  s z t u k a .

PIGUŁKI BLA N CAR D ’A %  
3

,V.t J O D Z I E  Z F L A Z . A  N I E Z M I E N N Y M  f
p o t u ; n n n z D N ć :  p n z u z  a k a d e m i ę  m e d y c z n ą  av p a d y z ^t a
1 k-:;ivś'ot- i:U i w Elndaczc-c. N i e d o k r w i s t o ś c i ,  B la d o ś c i  c e r y ,  w ^ y - _  

t..y:ući'..v'Z:n'c ■ -w  w  ,2y-.,tltich c lio .ooa h spowodo va ®  
dlii:.:. ,i\- I. ; : -i-rz i'i'--oia/stfiirc, w dc - a >zvi. etc.) e  

nŁANCATłO  A O .  40. m e Bo naparto . PA -'TE .©  
5  r. 3  ■?; C  <?. S  (5 8 8 0 8 6  $  O  '.'i «  O f? V  «  tfł U

We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp. i Wiewiórskiego. — W Krako de w 
aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka.

O
r . , . '  1' 'Ł X.:.;! or,.- 
13 C V.d l ' .C l !
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Obwieszczenie.
Odnośnie do obwieszczenia z 12 lutego 1901 ). 

102.812)900 podaje się niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że Wydział krajowy reskryptem % 9 kwie­
tnia 1901 1. 21883 zatwierdził po myśli 92 statu­
tu m. Lwowa w brzmieniu ustawy i  11 września 
1900 nr. 90 Dz. u. kr. uchwały Kady miejskiej z 21. 
stycznia i 31. stycznia 1901, któremi postanowiono 
nałożyć i pobierać w mieście Lwowie w r. 1901 do­
datki do bezpośrednich podatków państwowych jak 
następuje :

1) 4°/0 do podatku gruntowego,
2) 4°/0 do podatku domowo-czynszowego,
3) 25°/0 do państwowego 5°/0 podatku od budynków, 

którym przysługują wolne lata,
4) 40“/„ do powsz. podatku zarobkowego,
5) 40o/o do podatku zarobkowego od przedsiębiorstw 

obowiązanych do publicznego składania rachunków.
6) 40°/o do podatku rentowego,
7) 40°/,, do podatku od wyższych płac.
Powyższe dodatki gminne pobierać będzie w myśl 

§, 94 statutu dla m. Lwowa ck. urząd podatkowy we 
Lwowie.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa
L w ó w , d . 1 7  k w ie tn ia  1 9 0 1 .

z : o i t z : u e s .
Wydział Rady powiatowej w Skalacie rozpisuje niniejszem kon­

kurs na  posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Toustem  z pła­
cą roczną 1000 koron i ryczałtem na koszta podróży 600 k

Do okręgu przydzielone są następujące miejscowości: Touste — 
Kałahorowka — Wolica — Sadzawki — Krasne — Przekalec — Kąt 
toustanecki — Nowosiółka grzymałowska -  Borki małe — Sasztow- 
ce — Dubkowce — Soroka.

Lekarz okręgowy jest obowiązany utrzymywać aptekę domową. 
Podanie o posadę tę wnosić należy do wydziału Rady powiatowej w
Skałacie do dnia 20 maja br. zaopatrzone w załączniki udow adniające:

1. Dostateczną fizyczną zdatność petenta.
2. Prawo obywatelstwa austryackiego.
3. Dyplom doktora medycyny, uprawniający do wykonywania 

praktyki lekarskiej
4. Nieskazitelny charakter.
5. Znajomość języków krajowych.
6. Praktykę najmniej dwuletnią w zawodzie lekarskim.
Między kandydatami będą mieli pierwszeństwo ci, którzy wykażą

się dwuletnią służbą w szpitalu powszechnym, po uzyskaniu dyplomu 
doktorskiego, albo egzaminu fizykackiego.

SZfiSł
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p le  sierczene w wMi Lwowa.
Naj^ilrif-jpze wody siarczone tt- konłynfnttie. Kąplelo borow inow e. 

Dla potrzebujących buraeyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, 
zostający pod kierownictwem lachowem. Leczenie elektrycznością na g a ż e m ,  
inbalccya. Kąpiele rzeczne. Lei /.y się z nadzwyczajnym skutkiem reutna- 
ty/ni , w y p o cn y  po /.umienia.--b , obrzęki po zwiehnięc.ach i .Łinianiorb, 
zołzy, 'pi żi.i. ne p .etacie kiły, o t . łość ,  choroby kobiece, przewłoczn- /stru­
cia meialc-zne, w s /d k ie  choroby s iry. 2 le k a rzy, apteka I te le g ra f  w miej 
scu.  Dojazd: Fiakier z (Jródka do L ubien ia  3 k m ,  w ó ł  pocztow y zo Lwo­
wa 1 kor. 50 li. Na żnuar.io pizesyła dyrekcja prozpekta Iranco.

Otwarcie sezonu 20 maja. W  p ie rw szym  sezonie o 3 0 %  tar.iej.
7259 Lekarz zakładu B r .  W ł a d y n ł a w  K r u ł t y ń ł k i

W podróży powinno się zawsze zaopatrzyć w

J k .  T h i e r r e g o  b a l s a m ,

y ń ł k l  u  

zm m M

Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne dla Przemysłu chemicznego
przed em Spółka k‘Tn tidy t ,wa Ju lia n a  W anga

L w o w i e ,  M l .  L Z c ś c i u - s z l s l  1 .  S
poleca na  sezon Wiosenny

-w " o  z  y  s z t u c z n e
z g w a ra n c ją  zaw arto śc i sk ład n ik ó w  i po n a jn iż sz y c h  cenach . 

sK r  ' pecyn In HUperfosf ra t p o i karto fle , używ any z nadzw yczajnym  skutkiem . ' • B  
Zw racam y uw agę, że spr/.edaW ‘in~i prze/: nas naw ozy są w y łą c z n ie  n a sz e g o  w ła sn e g o  w y ­
robu, w.ń ec  < zego m ożem y gw arantow ać tak  za pochodzenie jakoteż i zaw artość składników . 

C ennik i ze sp osob em  u życia  w y sy ła  sic  o d w ro tn ie .

t. 7jfcj§&y V ’ •-lV̂Tifj* i2-A r-

I

który ua wszystkie przypadłości 
użyty zewnętrznie lab też wewnę­
trznie oddaje jak najlepszą przy­
sługę. — Prawdziwy tylko z zielo­
ną marką ochronną zakonnicy i z 
kapslą zamykającą na której wyci­
śnięte są słowa: Allein echt. — 
Dostać można w aptekach. Pocztą 
12 małych lub 6 większy, h flaszek 
4 korony. Flaszka na próbę wraz 
z cennikiem i spisem składów we

wszystkich krajach ua ziemi wysyła po otrzymanie kor. T20 aptekarz 
A T hierry's Fabrik in P regrada bel R ohitsch-Sauerorunn. 17

Koński Ząb
oryginału Virginia i biały *ęgi>rski, 
oraz now y gatunek Goldmine von jova, 
kukurudze Pignoletto i Cinquantino, oraz 
buraki pastewne, łubin, wykę sporek ol­

brzym i i mały
d o s t a r c z a  n a jt a -n le j

B a n k  B o l n l c z }  w e  L w o w i e *

rm
[»] MAGAZYN
I SEI DLER I KARPIŃSKIEJ®

L w ó w  | i l n c i  B L a p l Ł u l n y  1 .  r .

m| m polcoaią w wielkim  wyborze kapelusze dam skie po oenaoh 
umiarkowany!. ’

wyborze kapelusze dam skie po oenaoh fjijl 
poh. O ryginalne modele paryskie.

Ogłoszenia
do W8tyatk\c/i dzienników i piżm fachowych, do ksiąg kursowych etc. sałatwia 
ssybko » pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostaresa kosztorysów, planów do skutecznych i  gu­

stownych jylosuń, jakotei taryfy inseratoioe besjdatnie.

R U D O L F  M O S S E
W l m i e u ,  | „  H e i l e r i U ł t r  2 ,

P ra g a , G ra h rn  14.
Berl;Q, Wrocław, Drezno, Frankfurt u. M., Hamburg,  Kolonia, 
Liusk, Magdeburg, Monachium, N urynbcrgia, S tu ttgart, Zurych.

1 F A R B E N  F A B R I K E N  |
v o r m .  »

i i

E l b e r f e l d . 7274

■
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i  C .  H

mm
iibfz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

k u p u j e  i s»..»r*^e<iaje

papiery w artościow e i m onety
-.o najdokładmoj^zyrri kursie ć/aeuitytu , uie Ucząc żi prowizyi

S O M A T O Z A
r o z p u K O K a l n e  b i a ł k o  f i ę e n o

za w ie r z  p-jżywne części (b ia łk o  i sole) proszek prswie bez sm aku, a należy
do najznakomitszych

środków odżywczych i wzmacniający eh
dla dzieci osłabionych , chorych na  krzywicę , or;ti dl.x osób c ierp iących  na 
nerwy, p ieroi ,  żo łądek , dla po łożnic i rekonwaleseeutów itp. pod postacią

S o m a t o z y  i e l a z i s t e j
dla niedokrewnych ze skutkiem przez lekarzy polecona.

S om ato ia  żelazista zaw iera  2% żelaza w organicznym związku  
Bamotoza pobudza nadzw yozajny ape ty t.

Do n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i d ro g u e ry ach ,

liziHtszy M l i wzmacniający 1 odżywiający.

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przyjruujf/ w kłady i wypłf-Aia zaliczki na raobunek bie­
żący, pr?;yjmu e do p rzechow ania papiery  w artoioiow e 
i ndisia-t. ?;a łakom o 'vki. Nadto zapro^adw rA o ną

wzór m-.tytaay.i /.ŁgraaloznyLb Lih zwano

Depozyt) schowkowe
(Sa/e dejfjosits)

Vj\k o p ła tą  li "5 iił. w. a. rocznie, depozyfcarynsz 
o trzy m u je  w stalo  wo, kawie pauoernej schow ek do wył 
oznojco u ży tk u  i pod iasnym  kluczem , gdzie  bezpiecznie 
a dyskretnie, przeob ywać m oio swoje m ienie lub w a­
żne dokum enty . W /m  k ieru n k u  poozyail Bank Lipo* 
teozny jak  najdale j ąoe zarządzeniu .

P rzepisy  odnoś -, e st*j do tego rodzaju  depozytów  
o trzym ać m cżn» be s tn ie  w oddziale depozj tow ym .

J h fZ fy s is f if if s fN .  a p K iic ą e w iE jp ic ^ ą ic ą c ^ ^ p

D i .  u l  Ani czyli olej ochraniający od kurzu i prochu, jest jedynym  środkiem do konserwowania podłóg w 
liO Id  U  U G 1 kawiarniach, restauracyach w biurach publicznych i prywatnych, w sklepach itd.

d W  e  a »  « s  A  ■  n u j l e p l c j  p e »  S  -  W O Ł ®  7 * * 0 1  Ł a . ■  «-«* ' ■« a sa  2S .

Vvy dawca i odpowiedzialny redaktiir 9 l a  t o n  K o s t e c k i . /> d rukam i i litografii Filiera i Spółki,


